WYDANIE: 


SVEN HEDIN 
słynny podróżnik szwedzki 
zamierza udać się na ste- 
rowcu powietrznym do nie 
znanych dotąd obszarów 
rzeki Amazonki. 
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500 OSÓB ZATKUTYCH GAZ 


MADARIAGA 
poseł biszpański w Paryżu 
będzie rSferował w Lidze 


Narodów sprawe złamania 
przez Nienicy traktatu wer 
salskiego: 


podczas manewrów wojskowych w Mandżurji. „Anglicy podej- 
mą akcję celem zaniechania walki gazowej w przyszłej wojnie 


Podobno manewry odbyły się pod| dnak wypadków Śmiertelnych. 


Londyn, 17 kwietnia, 

Donoszą z Mukdenu, iż podczas ma- 
newrów armji mandżurskiej wydarzył 
się straszliwy wypadek, nie posiadają- 
cy zaiste precedensu w Swej grozie, — 
Oto w ramach manewrów był przewi- 
dziany atak gazowy na miasto Muk- 
den. 

Podczas ataku gazowego na Muk- 
den zmarło wskutek zatrucia gazami 
bojowej o siłnej koncentracji—500 0- 
sób spośród ludności cywilnej. 


Dwie osoby zaczadzone 
Łódź, 17 kwietnia. 

(gr) Dziś, około godziny 6-ej rano 
znaleziono w mieszkaniu własnem w sta 
nie zupełnego zamroczenia A. Frydmana 
(Kilińskiego 61) i córkę jego, 22- letnią 
Lube, 

Zawezwano pogotowie ratunkowe. 
Dyżurny lekarz stwierdził u denatów 
zaczadzenie wskutek wadliwej ‘budowy 
pieca węglowego, znajdującego się w 
mieszkaniu. Niezwłocznie  przystąpio- 
no do ratunku. Po zastosowaniu sztucz 
nego oddychania na świeżem powietrzu 
i zaaplikowaniu zastrzyku, zaczadzo- 
nych przywrócono do przytomności, — 
Stan Frydmana nie budzi żadnych obaw 
Córka natomiast uleśła noważniejszemu 
zamroczeniu, 


Krwawa bójka 
Łódź, 17 kwietnia. 

(gr) Na ulicy Marji Konopnickiej 9 
wybuchła wczoraj krwawa bójka pomię- 
dzy Antonim Krawczyńskim (Modra 11) 
a jego towarzyszem, Ludwikiem saksy 
kiem (Konopnicka 13 Ji kochanką Grze- 
laka, Weroniką Rudzką. 

Cała trójka odniosła poważne rany. 
Krawczyński miał rozbitą głowę, Grze- 
lak kilka ran prawego ramienia, zada- 
nych nożem, oraz Rudzka — 3 rany cię- 
te głowy. 

Poszkodowanym udzielił doraźnej po 
mocy lekarz pogotowia miejskiego. 


druga i ostatnia część powieści 


"Adama Nasielskiego 


„Tajemnica 
pirata“ 


juž się ukazala 
W 98-wm, 
zdszczmie powiększo 
PAWE FAŁEEMEPZE 


„EO Tydzień POWIOŚĆ 


Do nabycia wszędzie 
CENA EGZEMPLARZA 30 GR 


kierownictwem wyższych oficerów ja- 


Prasa londyńska bardzo obszernie 


pońskich w Gerynłe i Charbinie. W tych | zajmuje się tym wypadkiem i stwier- 
miejscowościach nie zanotowano je- | dza że gaz powienien być wykluczony w 
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Bolszewicy chcą olśnić Lavala 


i przygotowują dla niego królewskie przyjęcie 


Moskwa, 17 kwietnia. 

W Moskwie czynione są gorączkowe 
przygotowania do wizyty francuskiego 
ministra spraw zagranicznych. Lavala, 
który dozan królewskiego wprost przy- 
jęcia. 

W teatrach, operze i operetce wysta=; 
wione będą co najlepsze sztuki sezonu, 
któremi Moskwa pragnie olśnić trancu- 
skiego męża stanu. 


ca Szaljapina, największy śpiewak Ro- 
sji Sowieckiej, Drawiannikow. odśpie- 
wa hymn narodowy francuski. 

Na cześć francuskicn gości odbędzie 
się w jednym z pałaców Kremla uro- 
czysty bal, który otworzy komisarz Li- 
twinow z córką ministra Lawala. W ba- 
'lu weźmie udział elita umysłowa Mo- 
skwy, m. iñ. najpopu!tarniejszv pisarz 
rosyjski, Maksym Gorkij, Aleksy Toł-| 


przyszłej wojnie, jako narzędzie walki. 

Gazy są bardziej niebęzpieczne dla 
ludności cywilnej, aniżeli dla wojska, 
które potrafi się zawsze schronić j jest 
zaopatrzone w maski gazowe. 

Pisma domagaią się postawienia na 
najbliższem posiedzeniu konferencji roz 
brojeniowej wniosku o zawarcie konwen 
cii przeciwgazowe. 

CINE TOTWIEEROJTZÓRZJE SAWY WINA 


| Pocjąu rozerwał się 
| 


na dwie części 

Fła katastrofa 

Wiedeń, 17 kwietnia. 
We wtorek nad ranem na linji ko- 

|lejowej w pobliżu stacji Halein niedaleko 

,Salzburga, wydarzyła się katastrofa ko- 


Niezwy 


Atrakcją będzie podróż nowa koleją 'stoj, aktor Koczałow, reżyserowie Tai- | |ejowa. 


podziemną na przestrzeni 12 kiłome- 
trów. Na każdej stacji orkiestra grać 
będzie Marsyliankę, zaś na stacji kóń- 


cowej pod reżyserią znanego reżysera sowiecki wręczy min. Lavalowi manty | ciągu początkowo 


Fisensteina 25 młodych artystek, prze- 


branych za paryżanki z czasów rewoli=| 


cji, wygłosi melodeklamacie. a następ- 


row i Meyerhold, kierownik ekspedycji 
„Czelnskina* prof. Schmidt i in. 
W dowód szczególnej kurtuazii, rząd 


skrypt Voltaire'a, przechowywany do“ 
tychczas w bibliotece łenineradzkiej, 
oszacowany na 75,000 franków 


a 


Wysfępy „hrahiny” zagranicą 


Polka przed sądem wiedeńskim za oszustwa matrymonialne 


| Wiedeń, 17 kwietnia. 

Przed sądem wiedeńskim stanęła we 
wtorek Helena Grzybowska, rodem z 
Polski, która podając się za hrabinę z 
domu Dunin-Markiewicz popełniła sze- 
reg oszustw matrymonjalnych, przy- 
czem ostatnio poślubiła we Wiedniu dy- 
rektora biura koncertowego Bukowitsa, 
Bukowits spodziewał się od swej żony 
ładnego majątku, o którym mu ciągle 
opowiadała. Tymczasem Grzybowska 
wkrótce zdołała wyłudzić od Bukowitsa 
i jego rodziny znaczniejsze sumy pie- 
niężne. 

Grzybowska uprawiała również w 
Berlinie swój proceder, poczem po prze” 
niesieniu się do Austrii zaręczyła, się 
najpierw w Villach z pewnym mężczyz- 
ną, od którego zdołała wyłudzić wkrót- 
ce 670 sżylingów. 

Śledztwo w tej aferze, o której swe- 
go czasu obszernie donosiliśmy toczyło 
się przez kilka miesięcy, ponieważ wła- 
dze austrjackie zwróciły się w tej spra- 
wie do władz polskich i niemieckich z 


Mecthanier lyrardowa 


prośbą o informacje co do osoby Grzy- 


bowskiej. Wszystkie otrzymane przez 
policję informacje bardzo obciążają 
Grzybowską. 


W roku 1933 Grzybowska poznała 


w Berlinie radcę d-ra Scheera, któremu 


opowiedziała o Olbrzymim swym ma- 
iątku, złożonym rzekomo w Holandii 
jak również o jakimś fantastycznym na- 
Szyjniku z pereł, zastawionym w Ko- 


lonii. 
Na cele- wykupu tego naszyjnika wy- 
ładziła -sprytna kobieta od radcy 


Scheera 800 szylingów. 

Nawet po wyjściu zamąż za dyrek- 
tora Bukowitsa Grzybowska odpowia- 
dała na rozmaite inseraty matrymonial- 
ne w pismach wiedeńskich, wyłudzając 
od kandydatów do stanu małżeńskiego 
prezenty oraz rozmaite kwoty pieniężne 

Na rozprawie Helena Grzybowska- 
Bukowitsowa nie przyznaje się do winy. 
Obrońcą jej jest jeden ze znanych adwo- 
katów wiedeńskich. 


nopelni} samobójston, 


ponieważ nie mógł odnaleźć swej żony 


„Łódź, 17 kwietnia. 

(gr) Liczni obecni w piwiarni przy 
ul. Kilińskiego 41 byli wczorai około go 
dziny 10-ej wieczorem naocznymi świad 
kami aktu rozpaczy jakiegoś meżczyz- 
ny, którego widziano tam poraz pierw- 
szy. Nieznajomy spożył kolacje, w cza- 
sie której wypił sporą ilość alkoholu. 


Kiedy przesiedział w piwiarni już bli- 
sko godzinę, korzystając z chwili nien- Do Łodzi miał on przybyć w poszukiwa oddział straży, Po upływie kilkunastu 


wagi ze strony właściciela i kelnera, 
szybko wyjął z kieszeni jakaś butelecz=` 
kę. Nim zdołano zapobiec nieszezęścin, ` 
desperat wychylił całą jei zawartość. 


Po kilku chwiiach stracił przytom=| nem, całodziennem poszukiwaniu — no-| 


ność. Zawezwano pogotowei miejskie. 
Przybyły na miejsce lekarz, przepłukaś 


denatowi żołądek, poczem odwiózł go 
w stanie dość poważnym do szpitala 
miejskiego. 

Przy nieznajomym znaleziono doku- 
menty na nazwisko Władysława Balcer 
ka, lat 46, stałego mieszkańca Żyrado- 
wa. 

Balcerek pracował ostatnio w zakła- 
dach Lilpopa w charakterze ślusarza. 


niu żony, która przebywała przez dłuż- | 
szy czas w szpitalu w Radogoszczu. - 

Gdy dowiedział sie wczoraj, że została 
ona ze szpitala wypisana, po bezwłocz- 


stanowił odebrać sobie.życie. 


Pociąg ciężarowy, składający się z 
60 wozów, przerwał się podczas jazdy 
na dwie części, przyczem kierownik po 
nie zauważył wy- 
pad! Su. 
| Przednia część pociągu pojechała da 
lej w kierunku stacji Puch - Oberalm, 
gdzie zartzymała się, podczas gdy druga 
połowa pociągu najechała w kilka minut 
później na stojący na torze garnitur. — 
Zderzenie było tak silne, że 15 wozów 
wyskoczyło z szyn, ulegając znacznemu 
uszkodzeniu. Dwa wozy przewróciły 
się, 

Wskutek zderzenia, dwaj koduktorzy 
pociągu odnieśli poważne rany. Przy- 
czyna rozerwanią się pociągu w czasie 
SG narazie jeszcze nie została usta- 

ona. 


Umysłowo-chory 
wybił szybę 
w skiepie „Gentiemana” 
Łódź, 17 kwietnia, 


(kg). — Przy zbiegu ulic Piotrkow- 
skiej i 6-go Sierpnia doszło dziś w go- 
dzinach rannych do awantury, wywoła- 
nej przez umysłowo - chorego. 

* Około godz. 9-tej jakiś przechodzień 
stanął przed sklepem -wyrobów gumo 
wych „Gentleman“ i począł się awan- 
turować. Pełniący o kilka kroków da- 
lej służbę policjant podszedł do owego 
przechódnia, aby spisać mu  protokuł. 
Wówczas ten zamachnął się i trzyma- 
nym w ręku przedmiotem rozbił wielką 
szybę wystawową w sklepie- „Gentle- 
mana“, 

Okazało się, że awanturnikiem jest 
umysłowo-chory, którego niedawno wy 
puszczono z zakładu. Narazie przytrzy 
mano go w areszcie, 


Straż wzywana trzy- 
krotnie do pożarów 


Łódź, 17 kwietnia. 

(gr.) Wczoraj wieczorem centrala straży 
ogiiiowej wzywana była trzykrotnie do poża- 
rów, jakie wybuchły w naszem mieście. 

W domu przy ul. Pabjanickiej 54 zapaliły 
się sadze w- kominie. Na miejscu pracował 4" 
minut 
ogiefi ugaszono. 

Drugi pożar wybuchł w domu przy w. 
Zgierskiei 27, gdzie w nieruchomości Działo» 
szyfiskiego w czasie robienia porządków przed 
|światecznych zapaliła sie słonra i stare rucho= 
mości. Pożar uzasił oddzial bałucki, 

Wreszcie w mocy zapaliły się sadze w do- 
ęmu przy ul. Wolborskiej 4. Akcia oddziału 
' Bałuckiezo trwała *orzeszło godzinę, 
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(z) Maharadża Gwalioru ubezpie- 
czył w |londyńskiem towarzystwie 
„Lloyd* najkosztowniejsze szachy świa 
ta, składające się z figur ze szczerego 
złota, wysadzanych szmaragdami, dja- 
mentami i innemi kamieniami szlachet- 
nemi. Premia ubezpieczeniowa wynosi 
14.000 iuntów (ok. 340.000 zł.). 

Niezliczone są pomysły ludzi, prag- 
nących ubezpieczyć się od ryzyka w 
każdej sytuacji swego życia. To też an- 
gielskie i amerykańskie towarzystwa 
asekuracyjne nieraz znajdują się w kło- 


pocie, gdy mają ustalić wysokość pre- | 


mji, a nieraz miszą wrecz odmówić 


przyjęcia na siebie ryzyka, które inte-! 


resant chce właśnie ze siebie zrzucić. 
Tak naprz., pewien właściciel kopalni 
nafty w Oklohamie pragnał ubezpie- 


czyć się od wyczerpania się jego źró- | 


deł naity, Inny znów Amervkanin, u- 
rzędnik miejski, którego bocian obda- 
rzył już czterema córeczkami. ubezpie- 
czył się na sumę 1000 dolarów na wy- 
padek, gdyby piąte dziecko, które było 
właśnie w drodze, nie miało być chłop- 
cem. Ceniony dzięki swym niezwy- 


kłym zdolnościom „mixer“ pewnej fak-' 


bryki perfum, asekurował swój „delika 
tny nos“ na 50.000 dolarów. 


Czy można fabrykować zloto? 


Sredniowieczni alichemicy w poszukiwaniu drogocennego 
kruszcu.-Królowie w sidłach szariatanów.-Uczony nie- 
miecki zabrał do grobu taermnicę rewelacyjnego odkrycia 


Problem, który 


Od paru miesięcy zarówno świat na- 
ukowy, jak i finansjera zagraniczna śle- 
dzi z wielkiem napięciem eksperymenty 
„współczesnego alchemika*, polskiego 


Dunikowskiego, który podobno fabry- 
kuje złoto z... piasku. 
Odwieczne to marzenie ludzkości 


przetrwało przez wiele wieków aż da 
czasów obecnych. Już w starożytności 
interesowano się wytwarzaniem tego 
drogocennego kruszcu. Tajemna nauka, 


„ Która miiała nielicznym adeptom odkryć 


sposób robienia złota nazywała się 
wówczas ałchemją. Kolebką tej wiedzy 
byi Egipt. 

Alchemią interesowały się wybitne 
osobistości historyczne, potężni władcy 
i wielcy myśliciele. Między innymi do 
zwolenników wiedzy tajemnej zaliczają 
Mojżesza, Hioba, Kleopatrę i Jana Chrzci 
ciela. Na początku wieków średnich zia- 
wiają się znów mistrzowie „wielkiego 
Czieja”, jak nazywano wówczas alche- 
mików, którzy rozpoczynają nanowo 
pracę. Precyzuje się wtedv cel ich po= 
szukiwań: złoto może być otrzymywane 
dwoiakim sposobem. Zwykły . kawałek 
nieszłachetnego metalu ma się stać dro- 
śocennym kruszcemi przez zetknięcie 
się ze złotem, albo też roztopione żela- 
zo przez pewną domieszkę jakiegoś ta- 
iemnuiczego proszku może się zamienić 
w szlachetny metal. Ostatni sposób ©- 
trzymania złota nazwany został przez 
ówczesnych uczonych „kamieniem filo- 
zoiicznym”. 

W XV-ym wieku alchemja staje się 
przeważnie rzemiosłem oszustów i szar- 
latanów. Ofiarą tych kombinatorów pa- 
dają często głowy koronowane. Henryk 
VI, król angielski wydaje nawet patent 
i zapewnia różne przywileje Towarzy- 
stwu „dmuchaczy”, założonemu w celu 
wynalezienia „kamienia filozoficznego”, 
aby pozwolić monarsze na zapłacenie 
długów korony w złocie i srebrze“. 

Postępy nauki zadały jednak dotkli- 
wy cios teorjom alchemicznym. W 
pierwszej połowie XIX wieku ustaliły 
się poglądy na budowę materji, które 
jakoby nazawsze wyłączały możliwość 


zamiany jednych ciał na drugie. Mozol-' 


ne prace uczonych wykazały, że wszyst 


kie ciała składają się z mikroskopiinych ; wych nart, a jednocześnie przypomina- „nartach* dłuższe spacery po rzece De- 
cząsteczek, zwanych molekułami, które ;ią małe kajaki. Opatrzone sa małemi ło- trait w Ontario. 
pałkami, które powodują szybszy ruch. | 


skolei dzielą się na jeszcze mniejsze 
jednostki zw. atomami. 
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Przezorny małżonek beznośrednio! 
po odejściu od ołtarza złożył w towa=' 
rzystwie asekuracyjnym deklarację na 
20.000 dolarów na wypadek rozwodu. 
Bardziej jeszcze zapobiegliwy młodzie-- 
niec, który zaręczył się z posażną par- 


TZSRTYY 


400 tys. dolarów za... plecy Lil Dagover caz 


Ile warte jest subtelne powonienie „wąchacza” perfum 
Wysokie odszkodowanie za... nieudaną Katastrofę 


Niezwykłe franzakcje klijentów iow. asgkuracyjnych 
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WOLNA TRYBUNA 


„DWIE PRZYSTOJNE" Z KRAKOWA mają 
„ii. Expressu“ 
który zostanie im przesłany po  madesłaniu 
swega dokładnego adresu | znaczka ma porto. 
„MARZYCIEL C. B. 10/12“ W CIESZYNIE. 
Pierwszym krokiem jest wstąpienie do jednej 
ze szkół dramatycznych, które istnieją w nie- 
których większych miastach w Polsce no i 
oczywiście w Warszawie. Odpowiednich adre- 
sów udzieli Panu ktokolwiekbądź z personelu 
wypadku ubezpieczone zostałv pełne | teatralnego w Cieszynie. 
koszty makręcania filmu, w którym „Ccu- Jako warunek przyjęcia wyinagane lest 
downe dziecko” Jackie Coogan, stracił wykształcenie conajmniej sześciokłasowe, mu- 
swe loki, Gdyby scena strzyżenia Ja- siałby więc Pan uzupełnić braki, co uie po- 
ckie się nie udała, nie moglaby być Boja” Panu przyjść z trudnością ze względu 


wtórzona, zanim artyście nie odrosły- |na Jego młody wiek. Wyjątek mógiby być u- 
|czyniony tylko dla kogoś kto posiada napraw= 


ną, nie chcąc, aby marzenia jego o pięk/ by na nowo loki. 
nem jutrze rozwiały się w ostatniej| Lil Dagover, znana filmowa artyst- | 
chwili, scedował na towarzystwo ubez ka niemiecka, posiadająca piękne plecy, 
piecze.. ryzyko rozchwiania się mał- wystawiane w każdym obrazie pod ob- 
żeństwa. ljiektyw aparatu filmowego. ubezpieczy- 
Naogół docencj uniwersytetów ame- la je aż na 400.000 dolarów. 
rykańskich uzyskują po upływie 6-iu W pewnej szkolę anzielskiei sprytni 
lat profesurę. Ponieważ w życiu często chłopcy za drobną opłatą tygodniową 
‘inaczej się zdarza, niż sobie kto upla- przyjmują asekurację od wypracowań 
i nuje, pewien docent nabył polisę na karnych. Wykonanie takiezo zobowią-! 
5000 dolarów na wypadek, gdyby w o- zania możliwe jest, oczywiście. w ten; 
znaczonym czasie nie został rrofeso- sposób, że „właściciełe przedsiebior= | 
rem. stwa“ sami wykonywują za .ubezpie- | 
` Czy to nie brzmi groteskowo, gdy, czonych” kolegów takie prace. 
į kto ubezpieczy się na wypadek... gdy”; Wreszcie do osobliwości ubezpiecze. 
| by okret, nie utonął? A jednak rozwią-;niowych należy ogłoszenie. zamieszczo | 
izanie tej niesamowitei asekuracji iest'ne w jednym z dzienników szwaicar-| 
zupełnie proste. Statek mia! na pełner1 skich: i 
morzu paść ofiarą katastrofy i gdyzy „Przed wykonaniem niebezpieczne= | 
eksperyment ten Sie nie udał. cały sze+ go przedsięwzięcia pilot sprzeda swą 
reg zdięć filmowych poszedibv na mar-, polisę ubezpieczeniowa”. 
ne, Chcąc się ubezpieczyć od strat z te Dziennik nie podaje, czy znaleźli się 
go tytułu, wytwórnia filmowa zawarła ;ludzie, gotowi zawrzeć z pilotem tran- 
powyższą tranzakcię. W innvm znów zakcje. 


absorbuje ludzkość od tysiącleci 


Sczasem poglądy te radykalnie się badaczem i trudno go posądzić o szar- 
zmieniły. "W początkach XX=go wieku latanerię. - 
chemik niemiecki, prob Miethe wlej / Metóda jego polega 'na tem, że przeż 
ścił światu, że zdołał otrzymać złoto z..|rtęć, spreparowaną w odpowiedni spo- 
rtęci. Strzegł on jednak tak zazdrośnie sób, przepuszczano wyładowania elek- 
tajemnicy swych obserwacyj i doświad- tryczne o napieciu pół miljona volt. Po 
czeń, że Świat naukowy po jego Śmier-, kilkudziesięciu godzinach dystylowano 
ci nie mógł sprawdzić, czy istotnie by- jrtęć i prażono ją aż wreszcie otrzymy- 
ły jakieś możliwości otrzymania drogo- ,Wano czerwono - fioletową błonkę, któ- 
cenneśo kruszcu z żywego srebra. ra po szczegółowem zbadaniu“ okazała 

Poważniejszy charakter noszą do-;się złotem. Sprawa otrzymywania tą 
świadczenia japońskiego uczonego, dr. drogą szlachetnego metalu komplikuje 
Nagoaki, który parę lat temu przędsta- się z tego względu. że samo znalezienie 
wił Francuskiemu Towarzystwu Fizycz- jzłota w retorcie przy końcu ekspery- 
nemu rezultaty swych badań, twierdząc, mentu nie decyduje jeszcze o zupełnem 
że udało mu się znaleźć złoto. Nagoaka,|rozwiazaniu tej kwestji. Dlatego. też 
który już ma pewne zasługi na polu| większość uczonych zachowuje rezerwę, 
nauki, jest niewatpliwie sumiennym oczekując definitywnego wyniku. 


Pieczeń w Lyonie — deser w Marsylji... 


Proszony obiad miljonerki w przestworzach 


(z) Miljonerki paryskie prześcigają |jej swą obecnością na pokładzie samo- 
swą ekscentrycznością swe siostry pojlotu. W chwili, gdy wszyscy zaprosze- 
tamtej stronie oceanu. Znane rodziny |ni w galowych strojach zajęli swe miej- 
francuskie urządzają wystawne  przyję- | sca w samolocie na lotnisku w Le Bour- 
cia, konkurując w swych pomysłach ziget, stalowy ptak uniósł się w górę i 
elitą nowojorską. przystąpił do lotu dokoła Francji. Do 
~ Na wyjątkowo stołu podawali najzręczniejsi kelnerzy 
wpadła pewna miljonerka paryska, pewnego paryskiego lokalu. 
ra zaprosiła kilkanaście osób na Z raczono się na granicy 

„obiad powietrzny”. francusko - szwajcarskiej, pieczeń poda 

Niewiasta ta wynajęła duży samolot jno nad Lyonem, a czarną kawę nad 


oryginalny pomysł 
któ- 
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dę wielki i nieprzeciętuy talent, iskrę Bożą, 
Jak się to popularnie mówi. Ja niestety nie mo- 
gę stwierdzić czy posiada Pan odpowiednie 
w tym kierunku zdolności, ale dobrze byłoby 
gdyby mógł Pan zapytać o informacje kogoś 
kompetentnego i kierować się jego wskazów- 
kami. Teatry bowiem przeżywają ostatnio kry- 
zys I wielu aktorów ule może znaleźć zajęcia 
w swoim zawodzie. Pewnym powodzenia może 
być tylko artysta © nieprzeciętnych zdolno- 
ściach i tylko taki człowiek powinien poświę= 
ció się karjerze scenicznej. 

„DWIE NIESZCZĘŚLIWE* W KRYNICY po 
pewnym czasie napewno zapomną 0 swoich 
zawodach miłosnych I obecnych kłopotach. Pi- 
szą Panie, że straciły wiarę w ludzi i zaufanie 
do mężczyzi, prosząc mnie jednocześnie 0». 
pomoc w nawiązaniu korespondencji z dwoma 
młodymi mężczyznami. Jakoś mi się to wydaje 
trochę... miekonsekwentne. Chyba, że obydwie 
Panie chcecie wybić klina klinem i przy boku 
nowego znałomego zapomnieć o poprzednim. 
To nawet niezły sposób, aie nie nądaje się do 
tego korespondencja z ludźmi nieznajomymi. 
W Krynicy napewno można zawrzeć niejedną 
ciekawą znajomość i uciekanie się do poszuki- 
wań na ślepo nie jest wskazane. Ja w każdym 
razie nie będę w tym wypadku pośredniczką. 


„NIEPOTRZEBNA JOMA* z ŁODZI Nie 
wiem w jakim zawodzie Pani pracuje, ale to 
wiem, że żadna praca nie hańbi i wstyd Pani 
jesz fałszywy. Jeżeli zamożniejsze koleżanki 
będą Nią pogardzać dlatego jedynie, że Pani 
ciężej od nich pracuje, to wystawią sobie one 
niczbyt pochlebne świadectwo i nie będzie po- 
wodu do żalu, że się Pani odsunęła od istot 
pustych j lekkomyśluych. Jest Pani człowie- 
kiem ciężkiej pracy ł uczciwą kobietą, a to są 
dzisiaj niezaprzeczone wartości na których ucz- 
ciwy I rozsądny człowiek musi się poznać. 
Niepotrzebnie jednak ukrywa się Pani i traci 
kontakt z ludźmi. Źle Pani czyni kryjąc się w 
kącie, albowiem nie mając odpowiednich zna- 
jomości ma się mniejsze szanse spotkańia w 
życiu tego Jedynego na którego Pani czeka i 
który jest Jej przeznaczony. Ma Pani wszelkie 
prawo do tego, ażeby mieć czoło dumnie 
wzniesione i uśmiechać się pogardliwie, jeżeli 
ktokolwiek czyniłby jakleś złośllwe uwagi na 
temat Jej pracy. Pani bowiem nie załamała się 
mimo, że ciężar życia I trudy pracy uginają 
Jej barki. Jest Pani dzielną niewiastą i ży- 
czyćby sobie należało ażeby więcej było ta- 
kich kobiet, jak Pani. Nie wolno jednak tracić 
wadziei i liczyć na poprawę losu. Teraz są cięż- 
kio czasy I dają się wszystkim wę znaki, ale 
scząsem zmieni się to na lepsze, albowiem kry- 
zys jest złem przejściowem, które minie. Nie 
wolno Panl tracić energji I zgóry powiedzieć 
soble, że nłe może Pani znaleźć innego zalę- 
cia, albowiem jest to trud przerastający Jei 
siły. To nieprawda. Energła i siła woli potrafi 
działać cuda. y 

Jeżeli Pani obecna praca zbyt wyczerpuje 
Ją fizycznie, jest dla Niej za ciężka to powinna 
Pani, nie porzucając obecnel pracy starać się 
o Jakieś inne, lżejsze zajęcie. Wierze, że się 
to Pani uda, ale uda tylko wtedy, jeżeli nie 
założy Pani bezradnie rąk czekając aż życie 


komunikacyjny, w którym ustawiono du- 
ży stół biesiadny. Goście tego pierw- 
szego „obiadu powietrznego” otrzymali 
eleganckie zaproszenia drukowane, w 
których p. X, prosi ich o zaszczycenie 


„Spacer” na nartach przez La Manche... 


Sensacyjny wynalazek profesora amerykańskiego 


(z) Do Anglii przybył z Kanady prof. 
Fryderyk Walter, naturalizowanv w Ka 
nadzije niemiec, noszący sie z zamiarem 

przebycia „pieszo* kanału La Man- 
che. 

Prof. Walter skontruował specjalny 
przyrząd, coś w rodzaju wednych nart, 


sylją. 3 
Po 4-godzinnym locie okrężnym sa* 
Ao ch A na lotnisku AA Le Bour 
get, skąd ekscentryczna gospodyni za- 
brała gości do wykwintnego baru. 


narcjarz* posługuje się dwiema laska- 
mi z bambusu, któremi odpycha się na- 
przód. Laski te różnią sie od narciar- 
„skich tem, że zamiast zwykłych kółek, 
| opatrzone są obciągniętemi gumą cylin- 
drami. 

Cały przyrząd waży 55 kg: i pozwa- 


umożliwiających spacer po wodzie. Je- la na rozwinięcie szybkości 5 mil na go- 
„go wodne narty są podobne do prawdzi ćzinę. Prof. Walter odbywał na swych 


zmieni się samo. Życiu bowiem trzeba wyjść 
na spotkanie i samemu zwałczać i zmieniać ta 
co wydaje się nam złe, a nie czekać z założoe 
nemi rękoma. 


W związku z liczną korespondencią ktero- 
wanną do nas w sprawie pensów  ańgielskich, 
komtunikułemy P. T. Czytelnikom, że adresu 
kolekcjonera pensów tle znamy. 

CZESZE EDE S r E S AREAS 


nalazku na wodach amerykańskich. — 
Woli on bowiem „przespacerować,, się 
z Calais do Douwru. 

Narazie iednak w zrealizowaniu te- 
go zamierzenia natknał sie prof. Wal- 
ter na pewną przeszkode naturv formal- 
nej. Mianowicie wskutek pewnei niedo- 
kładności w paszporcie, Anglia odmówi 


Dla utrzymania równowagi „wodny 


Wynalazca odrzucił zaproszenie 
Ameryki oficjalnego wypróbowania wy: 


= m A W A w A A, 


łą mu wstępu do kraju. O ile uda mu się 
usunać tę drobną przeszkodę. wówczas 
odbędzie swój „spacer“ na wodzie jesz- 
cze w połowie kwietnia r. b. 


Nr. 107 


Nieobecni 


nie mają nigdy słuszności 

Gdy uczniowie Sokratesa żalili się przed mi- 
strzem na oszczerstwa, miotane nań przez mo- 
tłoch, wielki mędrzec odparł: 

— W mojej nieobecności mogą mnie nawet 
obić, 

Była to odpowiedź godna mędrca, bo rzeczy- 
wiście w tym wypadku nieobecność osoby inte- 
resowanej jest dla niej bardzo pożądana, gdyż 
chroni ją przed niepoczytainemi wybrykami prze 
ciwników, 

Ale niezawsze tak jest, przeciwnie, w wielu 
okolicznościach życia nieobecność danej jednost- 
ki naraża ją na liczne straty i należy przyznać 
słuszność Francuzom, kótrzy twierdzą, że osoba 
nieobecną jest stale poszkodowana. Gdy ją ob- 
mawiafą, gdy przeciw niej spiskują lub intrygują 
-— mie może się bronić, pozostawiając swym wro- 
gom wolne pole działania, 

Czy można sobie naprzykład wyobrazić, by 
ktoś „nieobecny”, to znaczy ten, kto nie nabył 
obligacji Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej, 
wziął udzieł w losowaniu premij i stał się nagle 
posiadaczem 500,000 złotych? 

Nie! Takie cuda nie zdarzają się nawet w 
najlantastyczniejszych powieściach, a cóż dopie- 
ro w życiu realnem? Nie pomoże tu żaden 
zbieg okoliczności, ani wysokie koligacje, ani 
najbardziej rozgałęzione stosunki, 

By pozyskać prawo do wzięcia udziału w po- 
dziale premij, można zastosować tylko jeden lc- 
dyny środek: ulokować swe oszczędności w Pre- 
mjowej Pożyczce Inwestycyjnej, 

Kto to uczyni — przestanie być „nieobecnym 
i będzie się mógł spodziewać wszelkich, płyną- 
cych stąd korzyści, 


Notatnik miejski 


Pod przewodnictwem kom- rządowego od- 
było się posiedzenie komitetu rozbudowy mia- 
sta, na którem dokonano rozdziału pozostałych 
kredytów na budownictwo drobne I blokowe. 
Kotnitet przydzielił na drobne budownictwo dla 
miasta 320.000 zł, dia powiatu 116.000 zł. I na 
budownictwo blokowe 234,200 zł. 

aa 

Dziś młodzież śżGótna zarówno w szkołach 
powszechnych jak i średnich została zwolniona 
z zajęć. Ferje wielkanocnę trwać będą do dnia 
23 b. m. W dniu 24 kwietnia rozpocznie się 
„wszystkich szkołach, nauczarie 0, ... 

“+ ? wé 


; = 

Przed sądem grodzkim w Zglerzu stanęła 
wczoraj kiiku marjawitów i marjawitek, oskar- 
żonych o to, że w dniu 23 stycznia dopuścili się 
gwałtu na osobie proboszcza Gromulskiego, 
któremu przemocą ođebrall Instrumenty miuzycz 
ne, sprofanowali kaplicę 1 unlemożliwiii odpra- 
wienie nabożeństwa. Stało się to dlatego, że ks. 
Gromulski opowiedział się przeciwko  arcybi- 
skupowi Kowalskiemu. Sąd grodzki uniewinnił 


wszystkich oskarżonych. 
a 


W związku z rozpoczynającym Się już sezo. |firm, celem zlikwidowania zatargu. Gdy 


1935 
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Rywalizacja pomiędzy. Michałem a Bazyum Kwiekiem 


Agitacia przedwyborcza już się rozpoczęła 


Łódź, 17 kwietnia, 
(k) — Wśród cyganów polskich trwa- 
ją nieustanne waśnie o włądzę. Jak wia- 
omo, na ostatnim zjeździe w Łodzi, wo 
dzem cyganów obrany został Michał 
Kwiek, który zniósł tytuł monarchy i za 
strzegł, że ktokolwiek używać będzie 
tytułu króla, uważany będzie za samo- 
zwańca. 
Jednak nie wszyscy cyganie 
z zadowoleniem wybór Michała Kwieka 
Wielu cyśanów pozostało wiernymi Ba- 
zylemu Kwiekowi, który ostatnio zna- 
lazi się w tarapatach pieniężnych i —- 
jak donieśliśmy już — ma zostać wyeks 
mitowany z placu na Pradze, w War- 
szawie. 
Bazyli Kwiek legitymuje się auten- 
tycznemi pismami, w których urzędy 


rzyjęli; 


państwowe nazywają go wyraźnie kró- 
lem. Przedstawia on między innemi pis- 
ma małopolskiego inspektoratu straży 
śranicznej, „zezwalające Panu Bazylemu 
Kwiekowi, królowi cyganów wraz z je- 
go rodziną na poruszanie się w pasie 
działalności straży granicznej w celu re- 
jestracji cyganów". 

Inne pismo urzędowe, to zaświadcze- 
nie Ligi Morskiej i Kolonialnej, stwier- 
dzające, że „król brał czynny udział w 
imprezach, organizowanych na stadjonie 
konkursów  hippicznych w Łazienkach 
Królewskich”, 

Na tem tle powstały właśnie walki. 
Część cyganów opowiedziała się stanow 


'€zo za tytułem króla i za Bazylim Kwie- 


kiem, podczas gdy inni stoją dzielnie 
przy swym „władcy“ Michale, gotowi po 


przeć go nawet... czynnie. 

Obecnie, naskutek ciągłych wrzeń i 
niesnasek, rozpisano wielki zjazd cyga* 
nów. Na zjeżdzie tym, który odbędzie 
się w czerwcu r, b. na polach Marymon* 
tu, cyganie rozstrzygną, komu należy od 
dać insygnia władzy, a obrany władca, 
t. zn. Bazyli Kwiek albo Michał Kwiek, 

ostanowią, czy tytuł króla cygańskiego 
ędzie nadal obowiązywał. 

Agitacja przedwyborcza już się roz- 
Eb gy Obydwaj konkurenci nie prze- 

ierają w środkach, aby zyskać sobie 

jaknajwiększą ilość zwolenników. Nara- 
zie skutek jest ten, że korzystają cyga- 
nie, z których obydwaj pretendenci do 
władzy zdejmują podatki, pragnąc zys- 
kać sobie tem popularność. 


Wieściciele domu ukarani 


za zatrzymywanie dozorcom zarobków 


Łódź, 17 kwietnia. 

(k) — Źle się dzieje dozorcom domo- 
wym w Łodzi. Pracują oni w ciężkich wa 
runkach, mieszkają w nędznych i małych 
klitkach, a co najgorsze — właściciele 
domów zalegają im z wypłatą zarobków 

Do referatu karnego przy inspekcji 
pracy, codziennie wpływa wiele spraw 
przeciwko właścicielom domów, którzy 
od miesięcy nie wypłacają tygodniówek, 
a niekiedy zwalniają dozorcę z pracy, 
nie zapłaciwszy im wynagrodzenia za 
długi okres czasu. 

W wielu wypadkach zatargi między 
właścicielami domu a dozorcami mają za 


tło zawieranie umów. Zasadniczo, um»ə- 
wy te zawiera się na podstawie postano- 
wienia komisji rozjemczej, które ustalą 
stawki dla dozorców. Jednak bardzo 
krzywdzący jest punkt tego postanowie 
nia, mówiący o tem, że właściciel domu 
może zawrzeć z dozorcą umowę indywie 
dualną, t. zn. płacić mu inne stawki. -— 
Przeważnie zdarza się, że właściciele 
domów zawierają właśnie umowy indy- 
widualne i płacą dozorcom stawki o wie 
le niższe od stawek, przewidzianych po- 
stanowieniem komisji rozjemczej. 
Dozorcy, obawiając się utraty zaję- 
cia, zgadzają się na mniejsze stawki. 
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| ohotnicy przerwali okupację, 


Łódź, 17 kwietnia. 
(k) — Jak już donieśliśmy, w ubie- 
głym tygodniu wybuchł ostry zatarg 
dwuch formiarniach pończoch: Milew- 
skiego przy ul. Północnej 27 i Franken- 
tala przy ul. Południowej 29, naskutek 
nieprzestrzegania umowy zbiorowej i 
ustawy o czasie pracy. 
Robotnicy zatrudnieni w obydwu fa- 


w. 


Foe "gdyż uwzględniono ich żądania 


cę, nie opuszczając jednak murów fa- 
brycznych. 


Powiadomiona o okupacji nkręgowa 


inspekcja pracy delegowała specjalną ko 


misję, która rozpoczęła kontrolę wszyst- 
kich formiarń pończoch w Łodzi, ingeru 
jąc również w obydwu firmach, gdzie po 


jiwstał zatarg. 


Wczoraj, referat karny rozpatrywał 
charakterystyczną sprawę przeciwko 
dwum właścicielom domu przy ul. Ślą- 
skiej 62, braciom Janowi i Romanowi Ko 
zakiewiczom, oskarżonym o zatrzyma- 
nie zarobków dozorcy, Krukowi. 


Kruk został zasadniczo przyjęty jako ' 


woźnica, ale wkrótce obarczono go rów 
nież obowiązkami dozorcy. Jako woźni- 
cy, wypłacono mu zarobki, natomiast za 
dozorstwo, wkłaściciele domu nie płaci- 
li mu od szeregu miesięcy. 
Postanowieniem referatu karnego, 
obydwaj właściciele domu ukarani zo- 
stali grzywną po 200 złotych z zamianą 
w razie nieściągalności, na areszt. 
Warto zaznaczyć, że referat karn 
odracza wiele podobnych spraw, jeżeli 
właściciele domu nawet już na rozpra- 
wie karnej, godzą się uregulować należ* 
ności, 
MOT TTE OOP EPT SE PROOF TYPE 
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20 tys. radioabonentów 
w Łodzi 


Jak się przedstawia nasilenie odbior 
nikami radjowemi poszczegółnych miast 


Wczoraj osiągnięto porozumienie. — |W Polsce — oto pytanie, które sobie za- 


brykach, zwrócili się do swego związku, W obydwu fabrykach wypłacono robot- 


dają często osoby, interesujące się spra 


który interwenjował w kierownictwie [nikon różnice do stawek i firmy zobo-| wami radija. 


wiązały się przestrzegać S-godzinny 
pertraktacje z firmami nie doprowadziły : dzień pracy. Robotnicy przerwali okupa 


nem robót publicznych zarząd miejski ogłosił | 


przetarg na dostawę kamienia poltiego, cęmen- | 19 Porozumienia, robotnicy porzucili ora 


tu, płyt chodnikowych itp. Róboty brukarskie 
w Łodzi na szeroką skalę rozpocząć się małą 
z dniem i maja. 


Fakir Blacaman 
czołowa atrakcja Cyrku Staniew- 
i skich 

t INTERCONTNENIALE THE INDIAN FAKIR 


apa nz 4 
RDŁFAUY 3.4 j tr. a ; 
Jak się dowiadujemy, na święta zjeżdża d 
Łodzi siynny warszawski Staniewskich, 
który tradycyjnym zwyczajem rozbije swoje na- 
ao A ulicy ks, bisk. Bandurskiego Nr, 10. 
obecnym programie, czołową atrakcją 
będzie niezawodnie słynny hinduski fakir Bla- 
czman, zwany królem dżungli, który w Warsza- 

wie cieszył się nienotowanem powodzeniem, 


W przeciągu jednego miesiąca, blisko 250 Kilińskiego 192, 
tysięcy osób podziwiało niezwykłe wyczyny ta- | zatrudnionych tam robotników, 


jemniczęśo hindusa |Blacamana, specjalnie zaś, 
przebywanie tegoż w ołoczeniu 30-tu lwów i 
100 krokodyli w olbrzymiej klatce, następnie 
zbiorowa hypnoza dzikich zwierząt, wzbudzały 
ogólne zainteresowanie, Głównym zaś popisem 


fakira Blacamana jest zaśrzebanie do w irum- 
nie na przeciąg dłuższego czasu, 

Pozetem dalszych 15 rewelacyjnych .atrak- 
cyj uzupełniać będzie tegoroczny jubileuszn"y 
prośram Cyrku Staniewskich. 

O bliższych szczegółach otwarcia podamy. 


EMZECZZZZZMZENAZIE 


cję i powrócili do pracy. 


Siraik robofników budowlanych 


ma być proklamowany w przyszłym tygodniu 


Łódź, 17 kwietnia. 

(v) Wczoraj odbyła się w Inspektora- 
cie Pracy ostateczna konferencja przed- 
siębiorców budowlanych i delegatów 
związków robotników budowlanych. 

Konferencja nie dała zamierzonych 
rezultatów, gdyż przedsiębiorcy podali 
projekt swoich stawek płac, dodając, że 
poza wyznaczoną obecnie granicę płac, 
nie posuną się. Robotnicy zaś oświad- 
czyli, że od swoich żądań nie odstąpią. 

Na propozycję p. inspektora Wyrzy- 
kowskiego, ażeby obie strony zawarły 
umowę na warunkach zeszłorocznych, 
odpowiedziano odmownie. 


Rokofnicy strajkują, 


żądając przyjęcia spowrotem 
dawniej zredukowanych kolegów 


Łódź, 17 kwietnia, 
(v) W farbiarni Szmellera, przy ulicy 
wybuchł strajk 80-ciu 
którzy 
w ten sposób zaprotestowali przeciwko 
przyjmowaniu przez zarząd fabryki no- 
wych robotników. 
Część personelu fabrycznego 
w grudnia, ub, roku redukcji, obecnie zaś 
zarząd przyjął częściowo zredukowa- 
pnych i częściówo zupełnie nowy perso- 
nel. Robotnicy zaoponowali, żądając w 
pierwszym rzędzie przyjęcia dawniej 
zredukowanych. 


uległa | załogi. 


Przemysłowcy proponują dla mura- 
rza stawkę od 90 gr. do zł. 1.10, podszas 
gdy robotnicy żądają zł. 1.35 groszy. 

W najbliższych dniach odbędzie się 
zatem walne zebranie wszystkich robot- 
ników budowlanych, na którem zapad- 
nie uchwała proklamowania strajku, 

Strajk robotników budowlanych opóź 
nić może rozpoczęcie sezonu budowla- 
nego, który w roku bieżącym zapowia- 
da się bardzo dobrze . 


Skrófy felegraficzne. 


Na wczorajszem nadzwyczajnem posiedze- 
niu rady Ligi Narodów minister Laval w imie- 
niu Francji, Anglii i Włoch złożył rezolucję, 
ostro potępiającą Niemcy za wprowadzenie 
obowiązkowej służby wojskowej, 

Po długotrwałych walkach między Parag- 


| wajem a Boliwią. prezydent Paragwaiu wyra- 
Jził gotowość podjęcia bezpośrednich rokowań 


z Boliwią w sprawie zawarcia pokoju. 
Przeciwko karze śmierci w.Anglii prowadzi 


jkampanię pani van der Elst, zamożna właści- 


cielka przedsiębiorstwa handlowego. 

.. Niemcy będą posiadały 16.000 samolotów. 
Stan liczebny armji wynosi 909 tys., nie licząc 
900 tys. „czariej gwardii policyjnej”, liczba 
okrętów wojennych wyniesie 101 z 22.000 ludzi 


Bezrobocie w Polsce zmniejsza się. W u- 


„biegłym tygodniu zarejestrowano o 6638 bez- 
i j towa |. 

1 Szczepienia będą dokon ne w lo- 
„siła się w nurty rzeki na ratunek swej tona- | p gaa TNS 3 
jcei niłodszej siostrzvczce. Bohaterskie dziecko | 
„utonęła, 


robotnych mniej niż poprzednio. 
Na Slasku n/Olzą S-lętnia dziewczynka rzu- 


Należy wyjaśnić, że dnia 1 marca 
1935 rr w mieście Warszawie było 
64.551 abonentów radja. W innych mia 
stach cyfry są następujące: we Lwowie 
— 18.179; w Łodzi — 20.096; w Katowi- 
cach — 8.387; w Krakowie — 8.297; w 


Wilnie — 6.889; w Poznaniu — 9.666; 


w Toruniu — 3.104, 


\Lotne komisie sanita: ne 


badają piekarnie i skiepy 
spożywcze 


Łódźa 17 kwietnia. 
(k). — W związku z nadchodzącemi 
„świętami wydział zdrowotności pt blicz- 
jnej zarządu m. Łodzi rozpoczął kontrolę 
nad piekarniami i wytwórniami mięsa, 

Chodzi mianowicie o to, że rok 
rocznie w okresie poprzedzającym świę 
ta, kiedy zwiększa się produkcja w pie- 
karniach i wytwórniach wędlin, właści- 
ciele tych zakładów zwracają małą uwa 
ge na stan sanitarny, w jakim produkuje 
się artykuły spożywcze. 

Delegowane na miasto lotne komisje 
sanitarne zbadały już kiladziesiąt pie- 
karń, spisując kilka prołokułów za nie- 
przestrzeganie przepisów o czystości i 
higienie podczas produkcji, 


SZCZEPIENIA NIEMOWLĄT. 
Łódź, 17 kwietnia. 
(k) — W dniu 29 kwietnia r. b. roz- 
pocznie się w Łodzi przymusowe szcze- 
pienie niemowląt przeciwko ospie. Rów 
nocześnie rozpocznie się w tym i 
szczepienie przeciwko błonicy (dyftery- 


kalach 5 dozorów sanitarnych miejskich 
„oraz w lokalu przychodni miejskiej przy 
ul, Rybnej 2-4, 
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PROGRAM FOZGŁOŚNI 
POLSKIEGO- RAD. 


TODOS 
ŚRODA, dnia 17-go kwietni 
12.05—12,50: Koncert z AE] 1250-1255: Chwil- 


ka dla kobiet, 12,55—13.00; Dziennik południo- 
wy. 13,00—13,25: Koncert z Wilna, Wykonawcy: 
Helena Dal (śpiew), Konstanty Gałkowski (fis- 
karmonja) i Mikołaj Doderonek (skrzypce), 13,25 
—13,50: Arje i pieśni w wyk. Benjamino Gigli 
(płyty) 1350—13,55; Wiadomości gospodarcze, 
18.55—14.00: Przegląd giełdowy. 14.00—14,45: 
Zespołowe fragmenty operowe (płyty). 14.45— 
kai siro ji pispa Kono małej or- 
iestry P, R, pod dyr. Z. Górzyńskiegv. 
16.30—16,45: „Romualda Baudouin de Coulenay" 
odczyt z cyklu „Kobiety zasłużone” —- wv- 
ES SA Hiszeza- Winnicka, 
„45-—]700. „Kwadrans słynnych artystów” — 
Wilhelm Bachaus — fortep. ( e), 
17.00—17.15: Odczyt z cyklu "Podbtawo wiedzy 


współczesnej” — p. t „Polityka państw 
europejskich po; wojnie" — odczyt  l-ci, 
wygłosi prof. Jan Dąbrowski, (Transmisja 
ż Krakowa), 


17.15—17,50: -Koncert w wykonaniu Pierwszego 
Chóru Męskiego „Pobudka pod dyr. Ta- 
deusza Czudowskiego z udziałem Eugenju- 
sza Mossakowskiego EW: 

17.50—18,00: („Książka i Wiedza") — „O książ- 
ce Hipolita Gliwica „Materjał ludzki w go- 
spodarce światowej” — wygł, H. Lukrec”, 

18,00—18,15; Recital organowy w wyk. prof. 
Kalinowskiego. (Transm, z Wilna), 

18.15—18.30; Wesoły sketch, 

18.30—13,40. Skrzynka techniczna — korespon- 
dencję bieżącą omówi i porad technicznych 
udžieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej 
p. Wacław Gawroński, 


na nia M Z NN, 


18,40—18,45: „Życiesartystyczne i kulturalne”, 

18,45—19.07: „Preludja” (płyty), 

19.07-19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 

19.15—19,25: Muzyka (płyty). 

19.25- 19.40), Wiadomosci sportowe lokalne. 

19.30—19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie, 

19.35—19,50: Pieśni w wyk. H. Weybergowej. 

19,50—20.00: Feljeton aktualny, 

20.00-20.15: Fragment operowy, 

20152045: Audycja literacka ze Lwowa. 

2077 0.55: Dziennik“ wieczorny. 

20.55- 21,00. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 


sce”, 

21,00—21.30: Koncert Chopinowski w wykona- 
niu Leopolda Muenzera, 

21,30—21,40: Muzyka (płyty). 

21.40— 22,20: Juljusz Zarembski: Kwintet for- 
tepianowy G-moll op. 45. Wykonawcy: Ire- 
na Dubiska (l-sze skrz.), Tadeusz Ochlew- 
ski (Il-gie skrz), Mieczysław Szaleski (al- 

vong Zofja Adamska p cna) i Ja- 

i ysocka-Ochlewska (fortepian), 

22.20—22.35: Koncert reklamowy, 

22/352-25001 Muzyka  salonowa w wykonaniu 
Oktetu ŚSquire'a (płyty). 

23.00—23,05: Wiadomości. meteorologiczne dla 
k myvmkach lotniczej 

AUDYCJE ZAGRANICZNE, | 

RADIO PARIS, „Le Traviata", op. Verdiego, 
SZTOKHOLM, Symionja E-moll Brahmsa, 
OSLO, „Otello”, opera Verdiego, , 


z 
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Robotnicy duyma eny 
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W ogródkach działkowych Łodzi wre już ożywiona praca 
Trzecią część wszystkich działek posiadają bezrobotni 


" Łódź,'17 kwietnia. 
(v) Mimo chłodnych pogód, w ogród- 
kach działkowych Łodzi, wre już ożywio 


jjeszcze nadomiar z pomocy 


Około 30 procent wszystkich działek 
posiadają bezrobotni, którzy korzystają 
Funduszu 


na praca. 170 działek zajętych jest już|Pracy, otrzymując narzędzia potrzebne 


przez właścicieli, a na pozostałych kilka 
wolnych, nie brak jest rełlektantów, — 
Zainteresowanie ogródkami działkowe- 
mi w stosunku do roku ubiegłego, znacz 
nie wzrosło, przyczem ogródkami intere 
sują się w znacznej mierze 
bezrobotni, którzy pracą na małym ka- 
wałku własnej ziemi, 
swym skromnym dochodom. 

Nieliczna ilość działek zajęta jest 
przez pracującą inteligencję i sfery 
urzędnicze, część działek wydzierżawiły 
rodziny wojskowych, zaś znakomita 
większość uprawiana jest z zamiłowa- 
niem przez robotników łódzkich. 


jdo uprawy ziemi oraz nasiona. 
1 


Opłaty 
dzierżawne za działki, 
Fundusz Pracy. | 
Ciekawem jest, jak niektórzy z „dział 
kowców', wyzyskują swój kawałek zie- 


robotnicy i | mi, — 


Inteligencja i urzędnicy sadzą prze- 


pragną dopomóc |ważnie pachnące kwiaty, budują mister- 


ne altanki i hodują nowalje w postaci 
| wczesnych rzodkiewek, ogórków i t. d. 

Robotnicy, sadzą przeważnie mar- 
! chew, buraki, sałatę, ogórki, dynie, a nie 
'rządko nawet i kartofle. Ci, którzy po- 
' siadają liczne rodziny, uprawiają poza- 
'łtem.na szeroką skalę ogrodownictwo, 


Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 


MAKS FEIERTAG 


(zam. przy ul. Zachodniej 41, przeżywszy lat 6l- 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi'dziś w środę, dnia 17 kwietnia 1935 
roku o godz. 2-ei po poł. z domu przedpogrzebowego, © czem zawiadamia pozostała 


w nientulonym żalu 


Uprasza się. o nieskładanie kondolencji. 


RODZINA 


Oiyginalny wyścig 


Kto zdobędzie najwyższą nagrocdę? 


Jesteśmy obecnie świadkami orygi- |nem. Dwaj genialni królowie humoru są 
jnalnego, jedynego w swoim rodzaju wy- |jednako dowcipnię jednako weseli i jed- 
nagrodę świała, o nako... 
poklask.i uznanie, tłumów,,o to, kto prę- „szy się większem uznaniem mas? Kto 


ścigu: o najwyższą 


dzej porwie za sobą masy. . A 
À wyścig, jest dlatego oryginalny, że 


| współzawodnicy mają zupełnie ak 
we szanse. To coś, jakby wyścig braci 


sjamskich. 
Chodzi tu o wyścig... Pata z Patacho- 


Aspirant Ryś nie ma żalu do swego 
mordercy. Rozumie, że gdyby był na je- 
go miejscu — zrobiłby tak samo. Chce 
wciągnąć powietrze. , 

Nie może jednak. 

Doznaje uczucia jakby wciągał przez 
rurkę powietrze i zatkał z jednej strony 
otwór. Zbiera wszystkie siły i wciąga- 

W ustach czuje mdławy smak krwi. 

Jest mu duszno. 

Jednocześnie znowu widzi 
matki. i 

„Czuje jakby 
wysokości. 

Mimowoli 
palce. 

Dokąd ja lecę? — myśli. 

Wkońcu przez ciało aspiranta Ry- 
sia przebiega dziwny ból. 

— Spadłem — myśli. 

Pręży się, zwija w kabłąk — zupeł- 
nie mimowoli-. Wkońcu i to ustaje. 

Aspirant Ryś leży już spokojnie. 

Szofer taksówki, która go tu przy- 
wiozła = odzywa się... 

—. Szkoda chłopa — mógłby jeszcze 
żyć, 

Nikt mu nie odpowiada. 

Przynajmniej z obecnych, bo od pro- 
gu drzwi rozlega się metaliczny. głos 
męski... 2 

—.Nie wiele go przeżyjecie... 

. Przestępcy odwracają się. W oczach 
ich widać przerażenie. 

— Ręce do góry! 

W milczeniu spełniają rozkaz.. 


ROZDZIAŁ OSIEMNASTY. 
GRA FREDA BAKERA. 
Fred Baker z satysfakcją spojrzał na 


twarz 
leciał wdół z wielkiej 


prostuje ręce i rozkłada 


m m 4 m = 
Dromien.e smierd 
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Powieść sensacyjna 


uśpionąAgnes Bolahy. 

Leżała, lekko uśmiechając się przez 
sen. Była tak ładna, że detektyw nie 
mógł powstrzymać się. 

Ostrożnie, aby nie zbudzić śpiącej, 
złożył lekki pocałunek na jej purpurą 
krwi nabrzmiałych wargach. 

Poruszyła się niespokojnie. 

Fred Baker zamarł w bezruchu. — 
Uprzytomnił sobie, że niespodziane za- 
śnięcie „najbliższej“ współpracownicy 
barona Siedielnikowa jest dla niego 
okazją, na którą liczył — myśląc w jej 
ramionach o ucieczce. 

Ostrożnie wstał z tapczana i cicho 
doszedł do drzwi okutych stalową bla- 


chą. 

Pchnął je. 

Drzwi ani drznęły. 

Detektyw wrócił do tapczana. Na 
podłodze obok jedwabnej kombinezki 


Agnes Bolahy leżała torebka. W oczach. 


detektywa błysnął promień nadziei. Pod- 
niósł ją i otworzył. 

Na samym wierzchu leżał mały re- 
wolwer. Detektyw wsunął go do kiesze- 
ni. Otworzył drugą przegródkę. 

Ujrzał mały metalowy flakonik oraz 
kilka kartek i oprawny w żółtą skórę 
notes. 


Fred Baker w jednej chwili ułożył |. 


sobie plan działania. Odłożył torebkę i 
Skierował na śpiącą otwór flakonu. Jed- 
nocześnie nacisnął małą pompkę. 

Ledwo widzialny płyn rozpłynął się 
po twarzy Agnes Bolahv. Pod jego 
wpływem śpiąca obudziła się nagle. Sze- 
roko oworzyła oczy i... zamknęła Sbo- 
wrotem. 

Gaz działać 


komiczni. Kto z nich jednak cie- 


|porwie za sobą większe tłumy? 
Wyscig odbywa się... na łamach dru- 


która jest do nabycia u wszystkich sprze 
dawców pism w całej Polsce. 


|sadząc takie gatunki A 
|wiosną i latem mają zbyt na ulicach mia 
lsta i przysparzają w ten sposób docho- 


jw podobny sposób wykorzystują 
uiszcza również {skromny kawałek ziemi. 


+, 


jednako- |kiej serji „Przygód Pata i Patachóńa”, 


kwiatów, które 


Bezrobotni, 
swój 


dów właścicielowi działki. 


Ogródki inteligentów, przeznaczone 
do uprzyjemniania wolnych chwil pracą 
na roli, posiadają ścieżki, klomby i kwiet 
niki, działki bezrobotnych mają tylko wą 
skie miedze, albowiem szkoda jest każ- 
dego kawałka ziemi niewyzyskanej. 


Teren ogródków działkowych na Po 
lesiu przypomina obecnie mrowisko lu- 
jdzi zajętych skrzętną pracą na własnej 
ro. 

Sczasem ogródki działkowe w Łodzi 
rozrosną się i przybiorą inny wyśląd. Na 
miejscu bowiem ma być wybudowany 
pawilon chroniący działkowców przed 
nagłemi deszczami i niepogodą oraz w 
dalszej już przyszłości, projektowane jest 
założenie ogródków Jordanowskich. 


Jak stwierdził zarząd Towarzystwa 
ogródków działkowych w Łodzi, najlep- 
szymi „działkowcami' okazali się właś- 
nie robotnicy łódzcy. 


Zi | 
POWA ANYA 


WSZYSCY DO „TABARINU"”, 


Wczorajsza premjera nowego programu w 
„Tabarinie” adła doskonal tela ie dw 
rj okazały się bardzo d licznie zebrana 
publiczność oklaskiwała gorąco artystów. 

Oczywista, że najwięcej oklasków zebrał Max 
Hermann, który w roli Chevaliera przeszedł sa- 
mego siebie, Obecny repertuar Hermanna nie 
ustępuje w niczem zedniemu, a nawet jest 
pod niektóremi względami lepszy, 

Również doskonale wypadły numery z dueta- 

i tanecznemi. Patkowskich i Fortuna oraz ewo- 
ucje akrobatyczne Iny Ibsen, >~ yus 
(- Dziś niewątpliwie cała Łódź pospieszy do 
|/Tabarinw'y' uby ujrzeć nowy program i przyr! 
jemnie spędzić czas na tańcit pod takt doskyna- 
ej orkiestry Weinróta, N 

Kuchnia smaczna, bufet obłicie zaopatrzony. 


„a 


e, 
i 
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Detektyw nie poprzestał na uśpieniu | go detektywa, gdy poczuł, że ktoś bie- 


krością nałożył na bezwładne ciało 
kombinezkę, suknię i sięgnął po leżący 
na stoliku bandaż. 

Skręcił go kilkakrotnie i związał wtył 


agentki Siedielnikowa. Z widoczną zd rze go za ramię, - 


Odwrócił się. r 
W tej samej chwili Fred Baker naci- 
snął zabójczą pompkę. 


Mężczyzna stał chwilę, poczem za- 


ręce i nogi kobiety. Następnie wyjął Z| trzepotawszy powiekami pochylił się 


kieszeni chusteczkę, spryskał ją płynem 
z flakonu i położył na nosie Śpiącej. 

Jedna część planu była wykonana. 

Był uzbrojony. lecz odcięty od wol- 
ności drzwiami, których nie mógł w ża- 
den sposób otworzyć. 

Fred Baker doszedł do drzwi. Począł 
opukiwać Ścianę. W pewnem miejscu 
wydała ona głuchy odgłos. 

Detektyw  roześmiał się z radości. 
Po chwili posmutniał znowu. 

Poza trzycentymetrową pustą prze- 
strzenią, Ściana nic ciekawego nie po- 
siadała. 

Fred Baker wrócił na tapczan — sta- 
rając się skupić myśli. Machinalnie spo- 
glądał na puste Ściany swego więzienia. 

Nagle drgnął. 

Spojrzał na dziwną budowę kontak- 
tu do światła. 

Był zrobiony z czarnego materjału 
i kwadratowy. Detektyw podszedł do 
kontaktu i przekręcił go Światło paliło 
się w dalszym ciągu. Przekręcił drugi 
raz i o mało nie krzyknął. 

Stalową blachą obite drzwi — otwo- 
rzyły się bez najmniejszego szelestu. 

Jednym skokiem detektyw znalazł 
się w szerokim korytarzu, 

Wyjął browning Agnes Balahy, za- 
repetował go i ruszył naprzód. Minął 
korytarz i stanął pod żelaznemi schod- 
kami, wiiącemi się wzórę. 

Już miał wejść na nie, gdy usłyszał 
tupot odbijających się o żelazo nóg. 

Detektyw wstrzymał dech. 

Ktoś szedł a raczej biegł po scho- 
dach. W umyśle detektywa powstało 
postanowienie, pod wpływem którego 


flakon Agnes Bolahy. Rewolwer scho- 
wał do kieszeni. Tymczasem idacy był 


iuż na dole. Mijat właśnie przyczajone=*- 


prosto w ramiona detektywa. Ten wpra 

wnie zarzucił go sobie na plecy i za- 

non do opuszczonego przed chwilą po- 
oju. 

Zdjął mu szelki i wykręciwszy ręce 
i nogi wtył, związał go „na łabędzia + 
tu znaczy prawą rękę z lewą nogą i na- 
odwrót. Ledwo skończył tę czynność, 
gdy usłyszał suchy trzask wystrzału 
rewolwerowego. 

Ogarnęło go złe przeczucie. 

Biegiem przeleciał przez korytarz ł 
znalazł się na żelaznych schodkach. 

Tu opamiętał się i oprzytomniał. 

Wyiął browning i ostrożnie wszedł 
na wijące się schodki. Po kilku sekun- 
dach był na górze. Od reszty domu od- 
dzielały go małe drewniane drzwi. —. 
W chwili, gdy detektyw zamierzał 
pchnąć je, usłyszał zza drzwi złos męż- 
czyzny: , 
— „Szkoda chłopa, mógłby jeszcze 
żyć“, 
Fred Baker spojrzał przez dziurkę 
od klucza. 

Dokoła tapczanu stoi trzech męż- 
czyzń, z których jeden trzyma w ręku 
rewolwer. Na tapczanie leży człowiek. 

Fred Baker nie widzi twarzy zabi- 
tego. Zasłania ją człowiek z rewolwe- 
rem. Palce detektywa zaciskaja się na 
rękojeści rewolweru. Otwiera szybkim 
ruchem drzwi i metalicznym głosem 
mówi: 

— Wiele go nie przeżyviecie. * 

Mordercy odwracają się. Spogląda- 


idą zdumionemi oczyma. na detektywa, 


ia : i i )|  — Ręce do góry! — pada rozkaz. 
uśmiechnął się. Szybko wyiał z r scho] 


Spełniają go. 


(Dalszy ciąg jutro); 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lIśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | o: 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
"tajemniczy „lekarz” znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 


Pw 


w 


jasne z tego względu, iż nie wiedziałem(— Robertowi 


jeszcze, że oni znają moją podwóną rolę. 


A ja chciałem ukryć za wszelkąc cetię, 
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Grzegorz ujrzał tę maszynę i stwierdził, 
że właśnie tem autem wracał od Fron- 


że jestem Robertem... Zależało mi na tem |czaka do domu. 


aby nikt nie wiedział o mej walcz z 
„Krwawym Tróikątem*. No, ale skoro 
przekonałem się, że oni już to wiedzą, 
więc zeznania moje zyskały na jasności. 
Komisarz Rek sądził, że złapał mnie 
w pułapkę z tym kapeluszem... -"unienił 
się ze mną melonikiem i potem miał do- 
wód, że byłem w „Albatrosie*, co ja 
właśnie chciałem ukryć... 

A czy wyiaśniono ostatecznie, kto 
wykradł Brownowi te-10.000 złatych 
z kasy? 

— Nikt nie wykradł!... On sam wyiął 


pieniądze w nocy po mojem odejściu, 


a potem rzucił podejrzenie na tru.:e, żeby 


Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- | mnie się pozbyć... 


joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 

„Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec pierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita /(rasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- | 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takieni sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
lite Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
lą właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
iej majątek. (Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to klamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania. kompromitu- 
iące- Grzegorza tlumacząc <się przywidzeniami 
i-nerwową chorobą. 

drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął-się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisić kiegó, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
«gaby > 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a: tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Joryl*, był jej 
kochankiem: Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie. wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt”, 
starał się ongiś o wzślędy Julity, która go od- 
traciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w s vrh a- 
pEbnenoch wielki bal, na który zaprosił Ju- 
itẹ oraz prokuratora Czybirskiego. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się | 
pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć. | 

rzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas znaleziono Batożka nisi: przy | 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur-| 
ku leżał klucz od drzwi oraz p „rege kart- | 

a: — „Odchodzę dobrowolnie. ie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, j 

Robert wyjasnia nadkomisarzowi w laki spo 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając į 
że morderstwa tego dokonał Goryl. 

Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, | 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój ra 


ky w którym jest opisana tajemnica życia 
anki. 

Grzegorz wsiada do auta i wraca do do- 
mu. lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamiętnik. 

Grzegorz wrócił do domu zły i zdenerwo- 
wany. Drzwi otworzyła mu służąca, mówiąc: 

— Jakiś pan czeka w pokoju... 

Zachowując już wszelkie środki ostrożno- 
ści, zajrzał przez dziurkę od klucza i twarz 
mu się roziaśniła. Otworzył szybko drzwi i 
zawołał: Ą | 

— Robert!l. Jak się masz!?, Witaj, bra- 
ciel. Nigdy nie byłeś mi tak potrzebny, jak 
dzisiaj!.. Cieszę się, że wypuścili cię wreszcie 
na wolność!.. Wierzyłem, że iesteś niewinny... 
Ale jak się wydostałeś z więzienia?.. 


— Prawda zawsze musi wyjść na 


wierzch... Siedząc w więzieniu, nie mia- przystąpił niezwłocznie do pracy. Cho- biał. Treść zaświadczenia, s 
łem oczywiście możności wykazania dziło przedewszystkiem o twierdzenie, przez Krzewickiego, była następująca: 


swej niewinności. Zeznania moje w vda- 


ipana Ryszarda 
szystko | RÓŻ 9. 


— A to łotr!.,. I w jaki sposób wy 
szło to na jaw? . 

— Służąca widziała krytycznej nocy 
około godziny trzeciej, a więc po mojem 
odejściu, jak Brown zakradł się do gabi- 
netu i otworzył kasę. Milczała przez ca- 
ły czas, bo nie chciała tracić miejsca... 
Zdarzyło się jednak teraz, że Brown ją 
wyrzucił, nie wiedzac o tem, że ona zna 
jego tajemnicę... Dziewczyna poszła do 
policji i wszystko opowiedziała... Mnie 
zwolniono, a jego wpakowano do wię- 
zienia.., 

— W takim razie winszuję podwój- 
nego sukcesu! — zawołał Grzegorz.— 
Czy zamierzasz służyć mi pomocą w dal 
szym ciągit?... 

— Oczywiście!... Z tem większą ener 
gią. gdyż widzę, że mam coraz więcej 
wrogów! .Czy zaszły jakieś zmiany 
w ciągu mojej nieobecności?... 

Grzegorz poinformował go wkrótce 
o zmianach, jakie nastąpiły w czasie jegu 
pobytu w więzieniu, zatrzymując się "u 
żej nad dzisiejsz. faktem porwania taiem 
niczego brulionu. Robert słuchał go z wy 
tężoną uwagą, wreszcie rzekł: 

— Tak... To jest trochę dziwne... Cóż 
to było za auto?... 

— Sądziłem, że to taksówka... Padał 


Ażeby to sprawdzić, trzeba było do- 
stać się do pałacu. Jak to uczynić?... Dla 
Roberta nie było to rzeczą trudną. Wró- 
cili do miasta i przebrali się, odpowiednio 
zmieniając swą charakteryzację, poczem 
wrócili na Aleję Róż i zadzwonili. 

Otworzył im lokaj. 

— Jesteśmy monterami... — oświad- 
czył Robert. — Wezwano nas do napra- 
wy maszyny... 

— Nic o tem nie wiem... — odparł 
godnie lokaj. — Nie uprzedzono mnie 
o tem... 

— A jednak zostaliśmy tutaj wezwa- 
ni... — zapewniał go Robert uroczystym 
głosem. — Gdzie jest to auto?... 

— Alto stoi na podwórzu, ale nic nie 
wiem w sprawie reperacji... | 

— Podobno dziś. zrana papsuło się 
w drodze... 

— Nie wiem nic.. Owszem  zrana 
wyjeżdżało nu miasto, aie żeby się pJ- 
psuło, tego mi nikt nie niówił... 

+ To niecn się pan dowie... Skoro 
nas wzywary, więc musimy dokładnie 
sprawdzić. 

— Mogę sprawdzić... Niech panowie 
zaczękają... 


Wszedł po schodach na górę. Gdy 


Jerzy Bak 


WWO | 


zależało na tem, ażeby ście tu przyszli i czego chcecie?.... Może- 


cie mówić śmiało, nikt nas nie podsłu- 
chuje. 

Robert pokazał notes Grzegorzowi. 
Obydwai stali niezdecydowani 
drzwiach. 

— No?... Dlaczego panowie nie ød- 
chodzą? — zapytał Krzewicki, lakgdyby 
nigdy nic. — Przecie otrzymaliście już 
„poświadczenie“... 

— Tak — odpowiedział Robert — ale 
sądziliśmy, że ono będzie innej 

— Napisałem chyba wyraźnie:.. 

— Właśnie chcielibyśmy wiedzieć 
w jaki sposób pan nas rozpoznał... 

— Mniejsza z tem.. Mam pewne 


zdolności detektywistyczne, to wszystko - 


Ale skoro już mówimy o wszystkiem ot- 
warcie, gadajcie,u licha, czego tu szuka- 
cie u mnie?! w 

Robert i Grzegorz zbliżyłi się do biur 
ka. Krzewicki wsunął dla pewności rękę 
do kieszeni. . 

— Wet za wet... — odparł Robert. — 
Może zechce mi pan odpowiedzieć na in- 


przy: ` 


treści. " 


nie pytanie: — dlaczego pan-zgolił sobie 


niedawno wąsy?... 


Krzewicki rzucił nań ostre spojrzenie 


— Skąd pan wie o tem?... i 


— Mam rôwniż pewne zdolności de- 


tektywistyczne... 


zagramy już zupełnie w otwarte karty... 


tylko znikł na połowie pierwszego piętrai Widziałem panów przez okno, ogląda- 


Robert dał znak Grzegorzowi i obydwaj 
wymknęli się z sieni na podwórze. 


ła tä sama czarna limuzyna, w której 
przed kilku godzinami Grzegorz stał się 


tylko na drzwiczkach numeru. taksówki, łem, że pan kilkakrotnie wzniósł rękę do 7 
'— A więc zgadza się... — oświadczył, 


obert. — Doskonałe... Teraz będziemy 
dalej szukali... Wracajmy jednak do sieni 
Wrócili akurat w chwili, 
schodził z góry z odpowiedzią: 
- Pan powiada, że nie wzywał ni- 


kogo do naprawy auta.. To pewnej 


Aleja Róż 9, Ry-, 


omyłka... 
— Ależ jakto?... 


deszcz, więc chciałem z niej skorzystać. |szard Krzewicki... Przecie mamy dokład 


Przekonałem się jednak potem, że to mu 
sialo być auto prywatne... -Wewnątrz 
nie było licznika... T- 

—A numery z boku na drzwiczkach? 

— Były, ale to niczego nie dowudzi 
Można je wypisać i zaraz zetrzeć... 

— Tak... Jak to auto wyglądało? 

— Czarne, lakierowane... Numer 
10050. 
— Doskonale... Czekaj, zaraz spraw 
dzimy kto jest właścicielem tej maszynki 

Robert zdjął słuchawkę telefoniczną 
i połączył się z odpowiednim urzędem, 
przedstawiając się jako Tom Bill, kie- 
rownik biura detektywów. 

Po chwili uzyskał następującą odpo- 
wiedź: 

— Auto numer 10050 jest własnością 
Krzewickiego, Aleja 


Robert odłożył słuchawkę. 

— To ciekawe... — rzekł po namyśle. 
No, ale nie mam ani chwili czasu do stra 
cenia. Musimy jeszcze dziś i to możliwie 


wic 
zwisko... 

— Ja również... — odparł Grzegorz. 
A więc — jedziemy! 

Aleja Róż była to mała, czysta ulicz- 


ka, starannie wyasfaltowana, przy któ-|gotowany notes. Podczas, gdy Krzewic-,DO to nieprawda!... — zaprzeczał 


nie wskazany adres... Proszę nas zame|-, 
dować panu Krzewickiemu... Musimy się|. j 1a 
iże ono stoi pośrodku podwórza i jest za- 


z nim osobiście tozmówić... 


gdy lokai' 


iliście z zainteresowaniem moją maszynę. 


Główną uwagę zwróciliście na numer... 


Pośrodku asfaliowego podwórza stajA monterów zazwyczaj numer nie ob- 


chodzi... 


To mnie ciekawi... W takim razie 


— Więc i ja panu odpłacę się SZCZE=c< 
bohatęrem niemiłej przygody. Brak było rością... == odparł! Robert. — Zauważy- 


ust, jak to czynią ludzie, przyzwyczajeni 
do przygładzania wąsów... 

Krzewicki uśmiechnął się, 

— Pan ma zmysł spostrzegawczy... 


Więc czemu mogę przypisać tak wielkie 


zainteresowanie się panów numerem me 


go auta?... 

— Czy pan korzystał ze swei maszy 
ny. dziś w rannych godzinach?... 
Nie... Auto moje było dziś przed 
południem w garażu... 

— Pan się myli... Przecie widzi pan, 


— Nie macie panowie co z nim roz-|błocone. 


awiać, bo,jak powiedziałem, stąd was 
nià wzywatio! 
—.Ale pan Krzewicki musi nam po- 


— Owszem, ale ślady błota pochodzą 


jeszcze z wczorajszego dnia... 
— To niemożliwe, łaskawy panie... 


świadczyć w książeczce, że nie wzywał, Wczoraj nie było błota. Dzień był sło- 


nas, bo nam w biurze nie uwierzą... 
Ostatnie słowa Roberta poskutkowa- 


neczny i suchy. 


Krzewicki zmarszczył czoło. Spoj- 


ły. Lokaj jeszcze raz wszedł na górę i za|tzał badawczo na Roberta i odparł w za- 
meldował swemu panu, że monterzy |Myśleniu: 


chcą z nim pomówić osobiście. Robert 
nie'czekał już teraz na zezwolenie Krze- 
wickiego, lecz sam udał się na górę i po- 
ciągnął za sobą Grzegorza. 

Krzewicki wyszedł na spotkanie, 
Przywitał się z nimi uprzejmie i rzekł: 


— Proszę, panowie pozwolą za mną.| 


— Pan ma racię... Dlaczego moja ma 


Iszyna była zabłocona?... Ja z niej dziś 


nie korzystałem... 
— Czy ma pan szofera?.., 
" — Owszem... 
— Może on korzystał z maszyny?... 
— Wykluczone... Zresztą, zaraz 


Weszli do gabinetu. Lokaj znikł. Ro- Sprawdzę... 


bert zamknął drzwi. 
— Czem mogę panom służyć?... 
zapytał Krzewicki. 


— Myśmy przyszli tu w sprawie pod! 


Zadzwonił na lokaja. Był widocznie 
— bardzo zdenerwowany. Wkrótce zjawił 
|się lokaj. 


— Tomaszu, czy maszyna była dziś 


i simy jes | pisu... — odparł Robert, rozglądając się UŻywana?... 
najwcześniej złożyć wizytę panu Krze- |bącznie dokoła.— Wezwano nas do na- 
kiemu... Pierwszy raz słyszę to na-|prawy auta... 


p 
— Więc o jaki podpis panom chodzi? zdz oberi 
Pan sam nam mówił, że auto dziś wyjeż- 
dżała zrana! 


— Ano, że... zaszła omyłka... 
— Proszę mi dać książkę... 
Robert wręczył Krzewickiemu przy- 


rej mieściły się dwa rzędy jednakowych |ki wpisywał coś w notesie, Robert pero- 


niemal pałacyków, 


— Maszyna?... Dziś?.., Nie, proszę 


na... 
— Jakto?... — zdziwił się Robert — 
— Ja tego nie mogłem powiedzieć, 


lokaj 
— Nie kłóćcie się, panowie... — prze 


zamieszkiwanych |zumiewał się z Grzegorzem na migi.|TWał im Krzewicki. — Mam zaufanie do 


przez właścicieli tytułów . rodowych oraz |Obydwai rozglądali się Po nie do-|mego lokaja. Skoro on powiada, że tego 


najbogatszych przemysłowców. Pałacyk |koła, szukając czarnego brulionu... 


oznaczony numerem dziewięć, jak się o- |pamiętnik Fronczaka był gdzieś dobrze |Odeiść... 
kazało nie był własnością Krzewickiego |ukryty. 


lecz księcia Bohusza-Boneckiego, który 


— Oto zaświadczenie, proszę... — 


Po wyjściu lokaja Krzewicki dodał: 
On ma słabą pamięć... Często sani 


przebywał stale zagranicą i pałacyk|rzekł Krzewicki, wręczając im spowro-|przeczy sobie.. Ale mniejsza z tm.. 


swój wydzierżawiał Krzewickiemu. 
Po zapoznaniu się z terenem Robert 


czy maszyna Nr. 10050 jest rzeczywiście 


tem notes. 


jPrzypuśćmy, że moje auto rzeczywiście 


Robert spojrzał na białą kartę i zbę- | było dziś na mieście... Cóż z tego?... 


wypisanego 


— Szanowny panie, bujać to my, a 


wały się władzom śledczym trochę nie-! własnością Krzewickiego. Innemi słowy: nie nas!..Gadajcie prosto z mostu poco- 


(Dalszy ciąg jutro) 


ra 


Ale jnie mówił — wierzę mu... Tomasz może 
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za ułożenie „Wielkanocnej wycinanki” 


Onegdaj 't. }. 15 kwietnia minął osta-' 
teczny termin nadsyłania wycinanek z 
naszego filmu świątecznego „Kubuś-de- 
tektyw i jego ples Medor“. Czytelnicy, 
biorący udział w wycinance wielkanoc 
nej wycinali codziennie skrawki, któ- 
rych ogółem mieli dwanaście. Z tych 12 
skrawków ułożyli rysunek, przedstawia- 
łący zajączka. Tego właśnie zajączka 
skradli złodzieje ze śpiżarni p. Antonie- 
go. Sprytni detektywi wyśledzili jednak 
sprawców i odebrali im zajaca. 


€rawidłowo ułożona wycinanka, 


Po zamknięciu listy uczestników 
„wycinanki* jury redakcyjne wyzna- 
czyło nagrody następującym Czytelni- 
kom, którzy nadesłali wycinanki. 


po Zł. 20 


otrzymali p. pr Loda Marciniakówna, Lutomier- 


SENSACYJNY 
WYNALAZEK 
NOWEGO RODZAJU 
PUDRU DO TWARDY 


Francuscy chemicy, po wieloletnich 
dociekaniach, wynależli nowy przepis 
na puder do twarzy, który całkowicie 
kładzie kres połyskowi nosa i skóry. 
Nadaje on wspaniały „matowy wygląd”, 
trwający 8 godzin, Ani deszcz, ani 
pocenie się nie mogą mu zaszkodzić, 


Tajemnica polega na nowym skład- 


niku, nazwanym „Podwójną Pianką 
Kremowa“, zawartym obecnie w No- 
wym Pudrze Tokalon. Stanowi to o 
próbie wilgoci pudru. Możesz sama 
zrobić tę łatwą próbę. Posyp palec 
Nowym Pudrem Tokalon, -zanurz go 
w szklance wody. Po wyjęciu zoba- 
czysz, że palec twój nie jest mokry 
i bay, lecz zupełnie suchy £ 
„matowy”.Puder ten opiera'się wilgoci, 
ponieważ zawiera „Podwójną Piankę”. 

To samo dzieje się z twarzą Pani. 
Skóra Pani nie może się świecić, o 
ile używa Pani Nowego Pudru Toka- 
lon. Może Pani tańczyć godzinami 
w dusznej sali i mieć przytem cerę 
tak świeżą i śliczną, jak gdy Pani 
przyszła. Wypróbuj dzis jeszcze pu- 
dełka Nowego Pudru Tokalon, a zo- 
baczysz jak całkowicie odmienny 
jest on od wszystkich innych pudrów, 
ponieważ jest jedynym pudrem, opar- 
tym na tajemnicy „matowego wyglądu”. 
Foscysujące, dziewczęce piękno, jakie 
nada Pani, wzbudzi podziw i zazdrość 
wszystkich przyjaciółek. 


przyimuje 


EISER AEEA 
Kino-teatr 


Przejazd 2 | 
KARRKRRRERRRKA 


2. Henrykowski 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych. i seksualnych siniya 
mieszka obecnie TRAU GUTTA 9 
front, l-sze piętro. 
Przyjmuje panów o 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12-30 
panie: od 


M. TAUBENNAUS 


CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA 


Przyjmuje od 8—10 rano i 4—8 wiecz.j 


WIKTOR 


CHOROBY REUMATYCZNE 
ul. Sienkiewicza 40 


przyjmuje od 4 i pół do 7-ej. 
FIZYKALNA TERAPJA. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSRAUMOWI 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


Piotrkowska 54 


j 
telef. 121-23 | Bena > 


H.SZUMACHER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
Piotrkowska 56 


Od 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i świeta od 10—L. 


„Czystość” 


ska 11, Łódź, Palusińska Irena, Lublin, Unicka 
2, m, 1i. Tadeusz Lipski, Poznań, Ratajczaka 21. 
Marjan Dziaciszyn, Kraków, Felicjanek 23, m. 
16. Trepka Władysław, Kamienna 12, m. 24, So- 


snowiec. 
po Zł. 10 


otrzymali p- p.: Paweł Berenthal, Wejherowo, 
Pierackiego 22. Antoni Sobczyński, Gniezno, 
Mieczysława 17. Jan Krysiak, Pabjanice, Tar- 
gowa 18. Marja Wróblówna, Wielkie Hajduki. 
Moniuszki 2. Kłusak Roman; Nowy Sącz, Bore 
lowskiego 2301. 


po Zł. 5 


otrzymali p. p.: Józef Kozłowski, Kalisz, Szo- 
pena 11. Anna Ryrychowa, Dziedzice, Klasztor- 
na 322. Lipiński Tomasz, Płock, Kilińskiego 24. 
Włodzimierz Puch st. posterunkowy Il-go Kom. 
F. P. Lublin. Wełm Władysław, Bochnia - Ma- 
gistrat. Bronisław Łotocki, Zwardoń, Bafet ko= 
lejowy. Walerja Jarzębowska, Toruń, Prosta 27 
m. 6, Bolesław Paluszek, Częstochowa, 1-ga 
Maja 40, Jacek Gałązka, Poznań, Babińskiego 2. 
Anna Lenartówna, Kraków, Jagielońska 8, m. 11 
Aleksander Kochański, Chełm Lub., Narutowi- 
cza 1, m 5. Natalia Szmytówna, Łódź, Łaglew- 
nicka 100. Leszek Sowiński, Chorzów I, Kato- 
wicka 3, m. 7. Wiktoria Baranowska, Krotoszyn, 
Jasna 7. J. Morgenster, Łódź, Al. Kościuszki 11. 
Marjan Chmielowiec, Rzeszów, Lwowska 29. 
Jarosław Maóćkowski, Zakopane, Krupówki 57, 
Piotr Sztabowski, Mikołów, Pszczyńska, dom 
Skupnika. Stefan Kania, Bystra, Śląsk, nr. 36, 
poczta Bielsko. Ignacy Trzeciak, Kalisz, Sta- 
Szycka 32, m. 2. A. Golko, Kraków, Długa 27. 
Paweł Birlet, Zawiercie, Staroszkolna 5. Jan 
Pierściński, Kielce, Wesoła 54. Leon Przychodz= 
ki, Gdynia, Perłowa 11. Stanisław Kapuściuk, 
Katowice, Wandy 1. Jan Kuropatwa, Stryków, 
Żeromskiego 4 Wanda Stelanowska, Sambor, 
Zamojskiego 9. Franciszek Kwaśniewski, Tczew, 
Sambora 5. Genowefa Stróżewska, Pozitań, Gór- 
na Wilda 55. H: Werslandig, Jarosław, Grodz- 
ka 3. s 


Komplety C. T. P. 


Otrzymali pp.: Radzikowski, Wołyń, — Ko- 
rzec, skr. 2, — Krysia Wróbel, Radom, Wromia 


Doktór 


728. 


Telefon 26. 
r s "dd 


8—fieej 


10—1i-ej i od 6—9 wiecz: 
DR. MED. 


ierska 11, 


tel, 246-09. 


„x paka ki MM 


» MED. | 


MILLER, 


Tel. 146-11 


DOKTÓR 


tel. 148-62, 


cyk:inowanie, drntowanie, 


niem, 
tałelan 167.45 


| 
| 


S. Kryńska Ż 


„;HOROBY SKÓRNE f WENERYCZNE |, 
(kobiety | dzieci 
Siersktiewicza 3% 


przyjmuje od H—1 i od 34 po pol 


W. BALICKA Wen 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03. 
Choroby s;*rne I weneryczne 
przyjmuje Yrbiety i dzłeci nd I do 3 
i od 7 do $*ef. 


Dr. Jan Polak 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
„ _ Í ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
ui. NAWROT Nr. 7 
| Tel. 164-21, 
godz. przyjęć 5—7.30. 


|WOŁKOWYSKI 


na ul. CEGIELNIANĄ 11 
Telefon 238-02 


1 skórne. 
dziele i święta od 9—1. 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


POWRÓCIŁ 


Spec. chorób skórnych, wene" 
rycznych I moczopłclowych 


Cegielniana Ne 7, tel. 141-82 


w przyjmuje od œ% 8—10. 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—11 rano. 


Pokój 
umeblowany 


iroterowanie 3132 szrzątanie biur. p0: słoneczny. może być z częśc. utrzyma 
topi. Czyszczenie szyb 


Piotrkowska 44. 


fAn 


W roli głów. 


44, — Franciszek Nosal, Bydgoszcz 6, Przejazd 
7, — Mięczysław Tarmiała, Piotrków Trybą 
Okrzei 9, — Marja Bąk, Poznań, Marsz. Focha 
— Joanna Trzaska, Gwoździec 271, poczta Krze 
szowlce, — Bernard Ringel, Przemyśl, ui. Smoł- 
ki 30, — Władysława Sadecka, Gdynia, blok 
podoiicerski przy elektrowni wojskowej, -— Sta 
nistaw Domagallk, Będzin, Małobądzka 36, — 
Stanisław Sado, Łódź, Nawrot 46—48, Feliks 
Buczak, Chełmno — Pomorze, 22 Stycznia 8, — 
Inż. Stanisław Kośmiński, Poznań, Marsz. Fo” 
cha 18, — W. Wojdyła, Wysoka, p. Jordanów, 
Józef Gałkowski, Trzebinia 2, cementownia, 
Górka, — Zoila Jastrzębska, Kraków, Ciemua 6 
— Hermina Michalczykowa, Marklowice Górne 
18, p. Zebrzydowice, — Jerzy Cieplak, Dabro- 
wa Górnicza, ul. 1-go Maia 32, — Zołja Pa- 
włowska, Kłodawa, Warszawska 30, pow. kols 
ski, — Władysław Matyszczyk, Radom, Że- 
romskiego 59, — Helena Dębowska, Łódź, Luto- 
mierska 19, — Franciszek Osika, Bochnia, Kra- 
kowska 23, — Wincenty Wywiał, Michałów, 
pow. Pińczów, — Stanisław Omileciński, Paję: 
czno, pow» radomszczański, Działoszyńska 11, 
— Wacław Nikitin, Bydgoszcz, Grottgera 3/5; 
— Wiktorja Sebastjanowa, Rybnik, Gliwicka 
10, — Marja Tabakówna, Poznań, Marcina 38, 
Bolesław Królikowski, Łódź, Wróbla 22, — Ja- 
dwiga Szczególska, Lublin, Bonifraterska 5, — 
Józet Cłeślik, Wieliczka, Kraśnieńska 1ł, — 
Wasyl Iwanow, Kalisz, Górnośląska 38. 


Nagrody zarówno pieniężne lak i ty- 
godnikowe otrzymają Czytelnicy w 
dniach najbliższych. 


wdyggzkunwzyj eari ia 
Dziś w nocy asi następujące apteki: 
Sz. Jankiełewicza (Stary Kysak 9), L. Steckla 
(Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naru- 
towicza 6), St, Hamburga i S-ki (Główna 50), 
L, Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A, Pio- 
trowskiego (Pomorska 91), 


Specjalista chorób 


146-501 | or tel 12526 


PRZYCHODNIA 


telef. 122-73. 


Dr. MED. 


OBIECE 
Piotrkowska 
tel. 213-66 


Głó 


Tel. 151-72. 


chirurgiczne. 


frontowy, słoneczny, 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Najweselsza komedja polska 


| | 
fek Belicimmajister 
ADOLF DYMSZA 


Passe-partout oprócz urzędowych nieważne. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ADZIEWICZ 


uszu, nosa, gardła i krtani 
tele. | Łódź, ul. Piotrkowska 164 


przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


erologiczną 


leczenie chor. weneryczn. | skórnych 


ZAWADZKA 1 


Stacja Zapobiegawcza 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


H. Klaczkota 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Lecznica (Nh 


I GABINET DENTYSTYCZNY [WYPOŻYCZALNIA sukien balowych i 
wma 9, tel. 142-42 |siubnych oraz smokinzów. Ceny ni- 
Choroby weneryczne, moczopłcłowó Przyjmują lekarze we wszystkich ka R. Pastawelski, Cegielniana 23, 
i specialnosciach, — Analizy lekarskie. |E LP l 
Przyjmuje od 8—12, | od 4—9 w ule zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa |PŁYTY 65 gr. najnowsze przeboje za- 

Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE. ZMAN płyt „Chronometre* Piotr- 


Wykonywa zabiegi w zakres 
pielęgniarstwa wchodzące: 
strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 


GKSZKYN a 


Aup Radio na Święta 


Demonstracja znakomitych 
odbiorników do 9-ej wieczór. 


Radjo-Reicher, 


|PIOTRKOWSKA 142 


Poradnik? y” | 
Passa ii Aka 


17 KWIECIEJ 1935 R. 

Wczesny ranek przyniesie różne zawikłania 
drażliwość, przykre nieporozumienia ze współ- 
pracownikami i niepowodzenie w związku z han 
dlem. Nastrój ten trwa do godz. 9-ci. Między 
godz. 9-tą a pół do l2-ej dobrze jest tozpoczy- 
nać procesy, zawierać umowy i wnosić prośby 
i podania. Jest to także odpowiednia pora do 
wyruszania w podróż. 

Południe nadaje się do nowych poczynań, 
do kupna i sprzedaży sprzętów żelaznych i skó 
rzanych, do rozpoczynania nauki z dziećmi i do 
zawierania znajomości z osobami płci odmien- 
nej. Po godzinie 18-ej działają uiemne wpływy 
dla rolników, Między godziną 13-tą a 16-tą nie 
należy załatwiać interesów pieniężnych, po- 
myślny obrót natomiast w tym czasie wezmią 
sprawy miłosne i przyjazne. Począwszy od go- 
dziny 16-ej z powodzeniem możemy się starać 
o zarobek i obejmować posady mające związek 
z bawelną, płynami, radiem į biżuterią. Od go- 
dziny 18-ei do godz. 20-ei działają pomyślne 
wpływy dla wynalazców, artystów i lotników. 
Późniejsze godziny nadają się do składania 


wizyt i przyniosą zainteresowanie zabawami, 
sztuką i muzyką. 
Dziecko dziś urodzone — dumne, ambite, 


sprawiedliwe, o charakterze zamkniętym, po- 
siada zdolności w różnych kierunkach, sumien- 
ne, pracowite, osiągnie to do czego dąży, ener- 
iczne. 

z OOJOCAGOGOGOJOGOO 0/01010,0,0,0,0,0,0,0,0,0,010,0/0,/040/0,0/0/0,0,6,0/Ń 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKE 


po cenach bardzo niskich. 

Przyjmuję również wszelkie 
reperacje | szycie po domach. $$ 
ul. 6-go Sierpnia 76 p 
m. 16, iil p. È, 


MIESZK ANI 


4 POKOJOWE z kuchnią i wszelkiemi 

wygòdami, słoneczne, w czystym. do- 

mu, nie wyżej drugiego piętra w cen- 

trum miasta POSZUKIWANE. Oferty 
do „Republiki* pod „Front. 


> EEE 


Rutynowana nauczycielka muzyki 


udziela 

lekcyj 

gry 
tortepjanowe!: 
(moskiewskie _ konserwatorium). 
oraz lekcyj francuskiego, po kil- 
kuletnim pobycie w Paryżu. — 
G. HURWICZ - SZTYLLER 

LIPOWA 36, m. 15, 3—8 pp. 


99. 


009929990909999009990900 


Br w 


wsze na składzie. Patefony 49 zł, oraz 


owska 116: 


4Q006609699000009003000%775|ZAGINĄŁ wyżeł duży, biały, nakra- 


Dyplomowana pielęgniarka 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 


piany bronzowo. Odprowadzić za wy- 
nagrodzeniem, Traugutta 9. 


ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m Ba front co- 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 


DROBNE ogłoszenia w Republice” 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora Iuh sub- 
lokatora. 2) znależć mieszkanie lub 


Zua 


j przy rodziniejpojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chrześcijańskiej z utrzymaniem lub 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 


bez od zaraz do oddania, ul. Legio-|wiek okazyinie. 5) dostać posadę. 6) 
Nawrot 2, III brama, front, II| nów Nr. 65, m. 12 (przystanek tram-|wyszukaś pracownika — niechaj po- 
piętro. m. 31. telefon 124-03; wajowy przed bramą). 27 
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da drobne ogłoszenie do „Repnbliki“. 


Kino-teatr 


Główna 1 
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Pięć minutzHeljaszen 


Rozmowa „Expressu z czołowym miotaczem europejskim 


Poznań, 17 kwietnia. 

Wobec rozpoczynającego się sezonu 
lekkoatletycznego, wybraliśmy się na 
ul. Bukowską do Ośrodka W. F„by tam 
przekonać się na miejscu, czy nasze spor 
towe „gwiazdy“ rozpoczęły przygoto- 
wawczą pracę do zbliżającego się sezo- 
nu , Nad gromadą ćwiczących zawodni- 
ków góruje olbrzymia postać... to chluba 
polskiego sportu, pretendent do tytułu 
mistrza Oiimpjady na ruk 1936 w pchnię 
ciu kulą — Zygmunt: Heliasz. 

W tej chwili właśnie kula wyrzucona 
ręką mistrza zatoczyła parabolę i przy- 
warła do ziemi, 

— Piętnaście metrów! — wyrwał się 
mimowoli z moich ust okrzyk. 

— O jeszcze nie — zaprzeczył, wita 
iąc się Fleljasz — coprawda dochodzę do 
piętnastki, ale nie osiągnęłem wyniku 
konkretnego. 

— Musi pan jednak przyznać, że jak 


na początek Sezonu, po gtruśności zimo- su“ za zainteresowanie się moją osobą. 
[Jest to bowiem dla mnie niesłychanie 


wej to wyniki takię są świetne. 
Nie przeczę, ale muszę zazna- 
czyć, że jestem obecnie w dobrej formie. 

— W dobrej to mało. Uważam, że 
jest pan w świetnej formie, alboweim 
rzuca się to w oczy! 

— Są jednak ludzie, którzy sądzą zu 
pełnie inaczej... — rzekł tajemniczoHel- 
jasz, patrząc przytem przed siebie. 

— Drogi mistrzu — przerwałem 
chwilowe milczenie — może rzuci pan 
trochę światła na pogłoskę, krążącą od 
dawna w sprawie przeniesienia się pana 
na Śląsk. Od szeregu miesięcy Poznań 
jest zelektryzowana tą wiadomością, 


która poza krótkiem zaprzeczeniem z pa | 


na strony nie znalazła szerszego 
wienia. j j i ; 

Na pytanie to Heljasz pótzął się 
śmiać i rzecze: 

— A więc to pan mnie tak podchodzi. 
To ja do pana z sercem, a pan na mnie 
z wywiadem. 

— Przyznam się, że istotnie chcę 
trochę dowiedzieć się od pana i nie wąt- 
pię, że zechce pan, mistrzu, powiedzieć 
parę słów dla czytelników „Expressu 
Ilustrowanego”. 

— Czy zechcę? Ależ naturalnie, zaw 
sze z miłą chęcią. Tylko co ja właściwie 
mogę powiedzieć? 

— Nie bądźmy skromni, kto jak kto, 
ale pan ma do powiedzenia bardzo dużo. 
Chociażby na wstępie o tej pogłosce ze 
Śląskiem. Pozatem wiem, że nasi Czytel 
nicy interesują się wielce zamiarami pa- 
SES OKE a gen E R SE E Ad: Wa | 


— 


omóż 


Fiałka wcielony 
do drużyny olimpijskiej 


Warszawa, 17 kwietnia. 
Fjałka z Krakowa, który wykazał w 
tym sezonie znakomitą formę, zdobywa- 
jąc bezkonkurencyjnie ostatniej niedzie- 
li w Bydgoszczy tytuł mistrza Polski w. 
biegu naprzełaj, 
nie do drużyny olimpijskiej. 


Dźwiękowy Kino- Teatr 


„l Jh 


Zielona 2-4 


Hino-teatr e 


„MIRAŻ” 


11 Listopada16 (forstantyrowska) 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


na na bieżący sezon. że jestem niedysponowany. 


klon ACZ E T 


| — Otóż zaczyn.my. Sprawa ze Śląs 
kiem przedstawia się następująco — roz 
poczyna Heliasz. — Bawiąc w Katowi- 
cach spotkałem się z prezesem jednego z 
tamtejszych klubów sportowych, który 
zaproponował mi przeniesienie się na 
Sląsk. Na propozycię tę odpowiedziałem 
słowami: „dajcie jakąś posadę, a chętnie 
się przeniosę”, nie biorąc ani tej rozmo- 
wy, ani tych słów na serjo. Jakie było 
moje ździwienie, gdy po kilku dniach 
przeczytałem w prasie wzmiankę o tem, 


że przenoszę się na Śląsk.  * 

— A więc...? 

— Zostaję w Poznaniu — odparł 
Heliasz. 


— Jestem pewien, że wiadomość ta 
icieszy naszych Czytelników w Wielko= 
polsce. 

— Proszę w mojem imieniu serdecz- 


Czy pan będzie starał się wy- 
świetlić tę sprawę? 
— Naturalnie. 


To nie jest w porządku... 


P. Z. B. nie zawiadomił ;ESicze 
p. Cenirowskiego o meczu 
z Czechosłowacją 
Warszawa, 17 kwietnia, 
W związku z meczem bokserskim 
Polska — Czechosłowacja o puhar Eu- 
ropy środkowej, który odbyć sie ma d. 
12 maja w Poznaniu, zwróciliśmy się do 


— No, a teraz chciałbym sie skolei | kpt. związkowego PZB p. Cendrowskie 


dowiedzieć czegoś o zbliżającej si; Olim- 
piadzie. 

-— O tem będę mógł panu powiedzieć 
dopiero. przed samą Olimpiady. Tem- 
samem będzie pan musiał jeszcze raz po- 
rozumiewać się ze mną, jeżeli naturalnie 
zechce pan odemnie dowiedzieć się cze- 
ges. Narazie mogę powiedzieć tylko jed 
no: trenuję... i jeszcze raz trenuję! 

— Kogo pan uważa za najgroźniej- 
szego swego przeciwnika? 

— Najgroźniejsi moi przeciwnicy te 
przedewszystkiem znakomici anierykań 
Scy sportowcy Torrance i Limman. Poza 
tem możliwem jest, że wyłoni się nowa 
jakaś rewelacja, przyczem myśle w tym 


gnował z wyjazdu do Czechosłowacji, 


pie? jestem doprawdy zaskoczony i mile sób treningu, za pomocą którego osiąg- 


wypadku o Ameryce. 

— Miejmy nadzieję, że pan zdoła so- 
bie z nimi poradzić. O ile się nie mylę, 
miłe i dodaje mi bodźca do dalszej pracy to w dotychczasowej swojej. karierze 
| Nie omieszkam o tem napisać. Zasta! sportowej poniósł pan, drogi mistrzu. je- 
nawiam się obecnie — zacząłem konty-| dynie dwie porażki. 
nuować rozmowę — dlaczego pan zrezy| — Tak. Jedną w 1932 roku do Doudy 
w Pradze, a drugą w 1934 roku na mi- 
będąc wówczas w tak doskonałej formie strzostwach Europy. e 

— Istotnie miałem zamiar pojechać, — Przyczyną drugiej porażki był 
lecz nie pojechałem nie z własnej winy, wypadek z ręką, prawda? i 
a mianowicie wyższa siła wstrzymała  — Istotnie. Przy pierwszem pchnię- 
mój wyjazd, przyczem chodziło podobno ciu, wywichnąłem sobie palec i to unie- 
o względy polityczne. Zresztą sam nie możliwiło mi szanse zdobycia mistrzo- 
wiem... stwa. 

» Panie Zygmuncie — uderzyłem 


nie podziękować Czytelnikom „Expres- 


go z prośbą o poinformowanie nas co 
do składu reprezentacji Polski. 

— Składu dotąd nie ustaliłem — tłu- 
maczy nam p. Cendrowski — bowiem 
nie o spotkaniu tem oficjalnie nie wiem, 
a informacje prasowe nie sa kompeten= 
tną podstawą do wyznaczania repre- 
zentacj. Wydaje mi sie bowiem, że 
aczkolwiek mecz Polska — Czechosło- 
wacja jest tuż za pasem nie otrzyma- 
łem dotychczas od PZB zawiadomienia. 
Przecięż ..względniając odprężenie pię- 
Ściarzy po mistrzostwach Polski oraz 
okres świąteczny w iakim nikt do tre- 
ningów głowy nie ma, pozostaja na tre- 

i ningi tylko dwa tygodnie, co jest bez- 
względnie mało. 

— A jak wyglądać powinien, we- 
dług pana, skład reprezentacii Polski? 

— Nie małą rolę w desvgnowaniu za 
wodników grają względy terenu, na 
którym się mecz odbędzie, co biorąc w 
rachubę skład reprezentacji powinien 
być następujący: Sobkowiak. Krzemiń- 
ski, Polus, Kajnar, Misiurewicz, Maj- 
chrzycki Doroba I į Piłat. (1) 

** 


EJ 
Stanowisko zarządu PZB w stosun= 
ku do p. Cendrowskiego jest conajmniej 
dziwne. Jeszcze świeżo mamy w pamie 


—Naturalnie w związku z Olimpjadą | ci historię ukłądania składu reprezenta- 


| w poufały ton — niech pan pamięta, że udaje się pan do obozu treningowego? | CIi na mecz z Niemcami. Teraz PZB nie 


„gdzie djabeł nie może, tam babę pośle, |  — To jeszcze nic pewnego. Narazie 
'a gdy; babazawiedzie, to dziennikarz po- przedstawi łem swoje warunki; na które 
trafi“. Nawiązując do tego powiedzenia, gdy Związek się zgodzi, to pojadę. 
muszę nadmienić, że słyszałem zupełnie, = Czy mógłbym się dowiedzieć o 
coś innego, a mianowicie zarzucano pa- szczegółach tych warunków? 

nu podobno chwilowy brak formy. Wi-'  — Owszem. Otóż widzi pan, ja mam 
dząc jednak obecność pana „przy robo- już pewien wyrobiony styl, własny spo- 


zdziwiony. 

— Nie chciałem celowo poruszać tej 
draźliwej i przykrej dla mnie sprawy, ale 
kiedy zostałem przez pana Sprowoko- 
wany, to będę mówił. Otóż dowiedzia- 


inąłem swoje wyniki. Innemi słowy mó- 
wiąc. mam swój system pracy w do- 
skonaleniu się, a obóz treningowy na- 
rzuca regulamin, który pod pewnymi 
względami zmienia tryb życia, jaki od 


łem się, że ktoś zatelefonował wówczas 
do „Przeglądu Sportowego* i oświadczył 


że nie mogę jechać na zawody do Cze- 


chosłowacji, ponieważ jestem w słabej 
formie. 


lat stosuję podczas treńingu, to też zro- 
zumiałe jest, że wprowadzenie pewnych 
zmian mogłoby wpłynąć niekorzystnie 
na moją ogólną kondycię fizyczną. Po- 
istawiłem zatem warunek, że podczas 


— Naturalnie zwrócono się do pańa obozu będę stosował dotychczasowy tre 
niewątpliwie z zapytaniem. Pa1 bowiem ning. 
mógł najwięcej powiedzieć w tej ma- | — A kiedy będziemy mogli oglądać 
terji. ipana na boisku? 
— To właśnie jest przykre, że w tym — W dniu 28 kwietnia odbędą się wiel 
wypadku pominięto moją osobę. |kie zawody lekkoatletyczne, w których 
— Mam wrażenie, że w takich wy- będę startował. = 
padkach powinno decydować w dużej)  — Nie będę zatem przeszkadzał pa- 
mierze własne przeświadczenie i zdanie nu w pracy. Życzę dobrych wyników 
zawodniką. ET ` ji do miłego spotkania się na zawodach. 
— Istotnie, jednakowoż ma pan nie- — Dziękuję! — usłyszałem w odpo- 
zbity dowód, że niejednokrotnie tak nie wiedzi od przemiłego olbrzyma. 
jest. W chwili bowiem, gdy czują się w|  Wyszedłem na ulicę oddalając się od 
najsilniejszej formie, dowiaduję się, że miejsca, w którem codziennie z zapar- 


został wcielony obec- | ludzie mieszkający w innej dzielnicy Pol ciem się siebie, mając jedynie na oku 


ski, a więc, którzy właściwie nic nie mo- dobro i sławę sportu polskiego, trenuje... 
gą o mej formie powiedzieć, orzekają, Zygmunt Heljasz. 


* 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Poraz pierwszy w Łodzi! Największa 


raczył zawiadomić nawet swezo kapi- 
tana o meczu z Czechosłowacja i nie u- 
dzielił mu żadnych instrukcyj. co do 
kwestji ustalenia reprezentacii. . mimo 
iż pora po temu jest najwyższa. 

Czyżby p. Cendrowski w pojęciu 
PZB był manekinem, z którym nie na- 
leży się liczyć! 


| Majchrzycki nie chce 


t bć się z Chmielewsim 


Warszawa, 17 kwietnia. 

Z Poznania donoszą, że Majchrzycki 

nie przyjął wyzwania Chmielewskiego, 

na rozegranie walki rewanżowej i od- 

niósł się do propozycji Chmielewskiego 
z nonszalancją i lekceważeniem. (I) 


Ciekawa klasyfikacja piłkarska 


W dzienniku francuskim „Paris-Soir'" 
znany publicysta piłkarski p. Pfeiekorn 
przeprowadza klasyfikację europejskich 
reprezentacyj piłkarskich, umieszczając 
Polskę na zaszczytnem 9-em miejscu. 
Klasyfikacja ta wygląda następuiąco: 
1) Włochy, 2 i 3) Czechosłowacja i Niem 
cy, 4) Węgry, 5) Austrja, 6) Hiszpania, 
7) Francja, 8) Holandja, 9) Polska, 10) 
Szwajcaria, 11—12) Jugosławia i Ru- 
munja, 13—14) Belgja i Dania, 15) Szwe- 
cja, 16) Norwegja, a dalej Estonia. Eo- 
twa, Bułgaria, Litwa, Portugalia, Gre- 
cia i Luxemburg. 

|tw fre RIGGEANOCE WA) 


atrakcja Świąteczna, 


“VLASTA BURIAN 


w najlepszej i najweselszej komedji muzycznej produkcji czeskiej p.t. 


„KAPITAN KORKORAN* 


Nadprogram: Piękna komedja w naturalnych kolorach p. t. „B AJKA O KRASNOLUDKACH* ORAZ DODATKI P. A. T. 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej. W soboty, niedziele i święta o godz. 11. 
Uwaga: Widownia należycie wentylowana. i 


„SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM" 


W rolach głównych: Conrad Veidt, Madeleine Carroll, Herbert Marshali 


Film mówiony całkowicie po polsku. 
Nadprogram aktualności Paramountu 1 P. A. F. 


| 
| 
| 


ofrzymała odpowiedź, — 


str, 8 METER UTT 1975 
, 


Miniójź 


Aumor dla wszystkic 


Panna Agata Jest brzydka Jak noc, ato za {0 
bogata jak Krezus, Nic więc dziwnego, że zra- 
lazła reflektanta na swą rączkę w osobie paną 
Agapita, który miał moc długów i szukał żony Z 
posagiem. 4 

Dnia pewnego gdy młodzi siedzieli przytule- 
ni do siebie, snując plany na temat niedalekiej 
przyszłości, panna Agata zapytała: $ 

— Powiedz szczerze, mój drogi, czy ła bar- 
dzo zezuję?.» 

— Oczywiście, najdroższa.. - odparł Aga- 
pit — Ale któżby nie zezował, mając twoje prze 
cudne oczęta?,. Gdybym ja miał takie Śliczne 
Ślepka, jak ty, tobym też ciągle jednem ocz- 
kiem patrzał na drugie! 

+a 

Klinika dla położnic. Na salę wchodzi woźny 
z listem w ręku. Odczytuje adres i zapytuje 
głośno: 

—Czy na tej sali leży pani Genowefa Przeź- 
dziecka? K 

Z poza kołdry wychyla się 
głowa i rozlega się odpowiedź: 
. — Coś ty, człowieku, zwarjował, czy co? 
Widział to kto kiedy położnicę przez dziecka? 

** 


jakaś kobieca 


Godzina trzecia w ioy: Ulicą idzie pijak, 
śpiewając głośno nieprzystojne piosenki, Usły- 
szał to posterunkowy z rogu ulicy, więc pod- 
chodzi do pijaka, bierze go pod ramię i po- 
wiąda: 

— Panie, pan pójdzie ze mną!... 

— Dobra jest, — odpowiada pijak. — Mogę 
pójść... A co wypijem? 

+s 

Przyjechał do miasta Maciek z Wierzchosła- 
wic i udał się do optyka. F 

— Chciałbym kupić okulary.. — powiada. 

Optyk wyjmuje z gablotki kilkanaście sztuk. 


Maciek wkłada na nos, przygląda się gazecie, 


zdejmuje i powiada za każdym razem: 

— Te mi nie pasują... Daj pan jakie lepsze... 

Przy dziesiątej parze okularów zniecierpli- 
wiony optyk pyta: 

— Panie, czy aby pan umie czytać?... 

— Panie, żebym ja umiał czytać, to naco- 
bym, okulary kupował?! — odpowiada chłop. 

z* 


as: Wielki wiec wy „Moskwie. Na trybunę wchodzi 
mówca i krzyczy z przejęciem: 

— Towarzysze! Nię- dajmy się zaszacho- 
wać!.. Musimy wytrwać nfezłomnie do końca!» 
Jeszcze tylko ten ostatni rok, będzie źle!... 

— Potem będzie jeszcze gorZeĄ... 


Codzienna nowelka „Expressu"” 


Wyrok Smierci 


Godzina trzecia po północy. w Chicago skazał go na karę śmierci. 


W mieszkaniu sekretarza generalne- 
go prokuratora w Nowym Jorku zadzwo 
nił telefon, 
> Sekretarz spał bardzo twardo. Mał- 


żonka, którą obudził głośny dzwonek, 


W amerykańsk 


Fea 


EKF RESI UV - 
ich fabrykach broni 


EP o 


Na zdięciu widzimy wnętrze jednej z amerykańskich fabryk broni — badanie 


wnętrza luty armatniej, 


„Konne“ 


| 
| 


| 
| 


| 
| 
| 


i 
| 
j 


W ramach wielkich uroczystości jubileuszowych z okazji 


przed wykończeniem armaty. 


motocykle 


25-lecia panowania 


króla angielskiego Jerzego V, odbędzie się również galowy przejazd motocykli. 
Aby widow'eku to było bardziej efektowne, motocykle będą „ciągnione”* przez 
- konie. 


Dziś o godzinie piątej nad ranem skaza- 
„niec ma być stracony na elektrycznem 
krześle. ? 

—Q0 co panu chodzi? — niecierpliwił 
się sekretarz prokuratora. — Zaczął pan' 


zerwała się z łóżka i podniosła słu- | od aresztowania jakieśoć zbrodniarza, 
hcawkę. a teraz pan mówi o skazańcu. 
— Kto mówi? — zawołała. — Tak jest, panie sekretarzu. Chcę 
—- Tu zastępca dyrektora policji — | panu wszystko wyjaśnić. Aresztowaliś- 


pana sekretarza. 
— Pan sekretarz śpi. O co chodzi? 

Czy niemoże pan zaczekać do rana? 
— To jest niemożliwe. 


tarzem. 

Upłynęło kilka minut. 

Sekretarz generalnego prokuratora 
był wściekły, że go obudzono. 


— Czego pan chce? — krzyknął do|— odpowiedział wreszcie, — 


słuchawki telefonicznej. 

— Bardzo pana przepraszam, 
dzwonię o tak późnej porze. Nie mog- 
łem jednak inaczej postąpić. Areszto- 


waliśmy przed godziną pewnego zbrod-|mić pana prokuratora generalnego. 


niarza, murzyna. 

— I to jest ta ważna sprawa? — wrza 
snął sekretarz. — Mało mamy w No- 
wym Jorku murzynów — zbrodniarzy? 
Co się z panem dzieje? Czy pan jest pi- 
jany? i 

— Panie sekretarzu, tu chodzi o ży- 
cie niewinnego człowieka, Czytał pan 
zapewne w pismach sprawozdania z pro 
cesu murzyna Mac Doblesa, oskarżone- 
go o bestjalskie zamordowanie 
białych kobiet. Dobless do 
chwili nie przyznawał się do winy. Sąd 


z 


e Muszę na- | dni, 
tychmiast rozmówić się z panem sekre-|jemy się z władzami 


że | jest winowajcą? 


dwuch; 
ostatniej; 


Czy zastałem | my murzyna Rugga, który przyznał się, 


iże jest mordercą tych dwuch kobiet w 
Chicago. Dobless jest niewinny. Nie' 
jbrał absolutnie żadnego udziału w zbro' 
Jeśli natychmiast nie skomuniku- 
chicagowskiemi, 
Dobless za dwie godziny zginie na krze-! 
śle elektrycznem. i 
Sekretarz milczał przez parę chwil. 


— Ja nie mogę tej sprawy załatwić“ 


Czy posia- 
da pan dostateczne dowody, że ów Rugé 


—Tak jest. | j 
—Należałoby wobec tego żawiado- 


— Sadzę. że pan to uczyni. 

— Nie chciałbym go budzić. Pan 
prokurator nie życzy sobie, by gó nie- 
pokojono w nocy. i 

—Ale tu chodzi o życie człowieka. 

— A więc dobrze, pomówię z nim. 

Po paru chwilach połączył się z 
mieszkaniem prokuratora. 

— Pan prokurator jest w klubie — od 
powiedziała mu służąca, 

— W jakim klubie? 

— W „Astorji”. i 

Upłynęło jeszcze kilka minut. 


a w w 


'|-—- powiedział prokurator. — 


Sekretarz wreszcie uzyskał połącze- 
nie z klubem. 
— Proszę poprosić pana prokuratora 


| Geralda. 


— Za chwilę, 

Prokurator Gerald tej nocy przegrał 
dużo pieniędzy. Był bardzo zdenerwo- 
wany. 

— Czego pan chce? — krzyknął do 
słuchawki telefonicznej, gdy poznał po 
głosie swego sekretarza. i 

Sekretarz w kilku słowach przedsta- 
wił mu całą sprawę. 

— Trzeba się porozumieć z prokura 
torem generalnym w Chicago — zadecy 
dował. — Zadzwoń pan sam do niego, ' 

— nie wiem, czy mój telefon będzie 
miarodajny. 

—Proszę powidzieć, że pan mówi 
w mojem imieniu! To jemu musi wy- 
starczyć! — wrzasnął prokurator i od- 
łożył słuchawkę. 

O godzinie czwartej po półneey se- 
kretąrz uzyskał połączenie z Chicago. ` 

—' Czy mieszkanie pana prokura- 
tora generalnego? — spytał. i 

— Tak jest, Tu prokurator Willson, 
Kto mówi? 

Sekretarz przedstawił mu całą spra 
wę. x ) 

— To doprawdy niezwykła historja 
Oczywiś- 
cie, że nie możemy dopuścić do tego, by 


niewinnyy człowiek został stracony, Czy 


pan jest pewny, że ów murzyn ujęty w 


|Nowym Jorku jest właściwym sprawcą 


zbrodni? 


— Mam zupełne zaufanie do dyrek- 
|cji policji nowojorskiej. 
Prokurator chicagowski zamyślił się 


na parę chwil. 

— Proszę jednak zrozumieć, że jeśli 
dziś nie stracimy Doblessa, wyrok już 
nie będzie mógł być wykonany. A jeśli 


EIT IEFSZSTIE"ENYTKUNNA ZY TEWA N |00 


„BALILLA“ POZDRAWIA ZAGRA- 
| 'NICZNYCH GOŚCI. 


W czasie konferencji politycznej w 
Stresie, goście zagraniczni przyjęli de- 
filade młodocianych oddziałów iaszy- 
stowskich „Balilla“. Na zdjęciu widzimy 


| tych 10-letnich faszystów prezentujących 


broń przed angielskim premjęrem Mac 
Donaldem. 


ĆWICZENIA RANK WO POLICJI 


Ćwiczenia angielskiej policji konnej. — 

Próba, przedstawiona na zdjęciu, ma na 

celu opanowanie strachu koni policyi- 
nych, którę są specialnie płoszone, 


się okaże, że policja nowojorska się 


myli? 5 
Sekretarz nie chciał wziąć na, giebie 
całkowitej odpowiedzialności. i 
—Możeby pan prokurator był ta- 
skaw osobiście skomunikować się z dy 
rekcją policji w Nowym Jorku — powie 


'| dział, 


Prokurator spojrzał na zegarek. 

— Teraz jest czwarta minut piętna- 
ście — rzekł, — Egzekucja ma się odbyć 
o piątej. Jak długo będę czekał na po 


|łączenie z Nowym Jorkiem? 


— Najwyżej dziesięć minut. 

— Żegnam pana! 

Prokurator otrzymał połączenie do- 
piero po dwudziestu pięciu minutach, 

Rozmowa z dyrekcją policji trwała 
dość długo. 

Okazało się, że władze nowojorskie 
nie miały żadnej watpliwości, iż prawdzi 


{wym morderca był Rugg, 


O godzińie czwartej min. 55 proku- 
rator generalny dzwonił do więzienia 
Chicago. 

— Proszę wstrzymać egzekucję — o- 
świadczył urzędowym tonem. — Otrzy- 


'|małem informacje, z których wynika, że 


murzyn Dobless nie jest sprawcą zbro- 
dni, za którą został skazany na karę 
śmierci. 

— Pan naczelnik więzienia i przed- 
stawiciele władz już udali się na miejsce 
stracenia — otrzymał odpowiedź. — 
Natychmiast zawiadomię ich o pańskiej 
decyzji. panie prokuratorze. 

— Dobrze. Czekam przy telefonie. 

Upłynęło pięć minut. 

Prokurator wreszcie usłyszał głos u- 
rzędnika, z którym rozmawiał. 


— Niesłety. Nie zdążyłem zawiado- 
mić. Egzekucja została przed chwilą 
wykonana — zakomunikował mu. 

Dol. 
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